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Numer następny wyjdzie we wtorek. 
| zi? WT WOTA WY w 
fystawy prowineyonalne i wystawa 

ogrodniezą w Łodzi. 


Przed laty kilkunastoma, zdaje mi się, 
przed ogólną wystawą wiedeńską, dysku- 
pwano jeszcze nad znaczeniem i warto- 
kig wystaw wogóle. Gdy jedni przypisy- 
sli im niezmierny, wpływ na rozwój ludz- 
tości, 8 przynajmniej paara i handlu, 
odmawiali niema] zapełnie jakiejkol- 
siek wartości. Jednakże prawda, która 
pyle bywa w pośrodku, wydobyla się 
m światło. Dziś nikt nie wątpi, że wysta- 
ry mają znaczenie w gospodarce ludów, 
ga handel, przemysł i postęp wogóle wpływ 
siny wywierają, lecz muszą odpowiadać 
woym warnukom, żeby te dodatnie re- 
mltaty wydały. ? 
Pomińmy rozpatrywanie wystaw wszech- 
światowych, lub choćby nawet krajowych 
sgólnych. Ograniczmy się tylko na wysta- 
wsch prowiucyonalnych i w dodatku spe- 
gpalnych. , 
Jeżeli jaką gałąź przemysłu pragniemy 
pódźwignąć lub w danej miejscowości roz- 
żadna droga do celu prędzej nia 
doprowadzi, niż dobrze arządzona odpo- 
siednia wystawa. Potrzeba tylko skrzę- 
tia zebrać okazy z całej okolicy i to nie 
wybierając je ale obók niech 
jąc i średnie, a biegli wnet wykażą 
mode i słabe strony produkcyi, dla któ- 
nj wystawę urządzono. Pokaże się Rag ra 
mystawie jasno, co się wytwarza w do- 


dyw, a co „w złym gatunku, co trzebą 
ulepszyć, jakie mianowicie produkty w tym 
teu dobierać, w jakich określonych miej- 
sowościach warunki sprzyjają rozwojowi 
dswego przemysłu, a-w jakich go hamują. 
Zatknięcie zresztą producentów ze spoży W- 
wmi vastępuje w czasie wystawy mimo- 
rolnie prawie. Wychodzą na jaw firmy 
mwe, nieznane, a uznania godne, stare 
mé utrwalają swoją reputacyę, lub s4 po- 
budzane do niezasypiania sprawy, aby ich 
tookurujący nie wyprzedzaliĄ 

Oprócz tego wszystkiego, znajdzie się 
mwsze przynajmniej jeden taki znawca 
przedmiotu, który z uważnego przejrzenia 
wystawy potrafi wyprowadzić wnioski o- 
| wg niby wskazówki postępowania nadal 

wytwórców tej grupy przedmiotów, 
tóra wystawa objęła. 

W kraju naszym dotychczas nader ma- 
b mieliśmy wystaw prowiacyonalnych o- 
plnych, a specyulne łatwo na palcach 
jednej ręki wyliczyć. a 

Zainicyowana przez towarzystwo ogro- 
dize warszawskie, a przy energicznym i 
tysnym współudziale komitetu łódzkiego 
doprowadzowa obecnie do skutku wystawa 
ogrodnicza, jest pierwszą tego rodzaju i 
oby nie była ostatnią. Mogłaby ona mieć 
dla Łodzi i gab. piotrkowskiej wogóle zna- 
trenie bardzo wielkie, gdyby była taką, 

ją ją inicyatorowie widzieć pragnęli. 

zilo o to, żeby obok pozorów i ze- 
Wnętrsnego blasku, jaki nadaje współu- 
dial możnych domów i gospodarstw pry- 
mitnych lub ogrodów handlowych, wydo- 
być na wierzch przemysł ogrodniczy miej- 
owy: przekonać interesowanych, jakie 

bernia produkuje warzywa i owoce, o 

produkcya jest niepostępowa lub na 
potrzeby miejscowe niewystarcza, co w niej 
trzeba dopełnić, poprawić, co wzmocnić. 

dnictwo przemysłowe, małorolne, wło- 
Kiańskie i podmiejskie, które żywi całe 
Masy łądności=powinno zająć w tym wy- 
dku miejsce naczelne. 

Czy wystawa. łódzka takiemu ideałowi 
powiada, na to każdy odpowie sobie, 
tvzpatrzywszy się w niej. Co do nas, to 
Widzieliśmy ledwie parę wystaw podobnych, 

zadania sprostały. Taką była cze- 

i w Pradze w roku zeszłym, taką kolo- 
myjska owocowa w r. 1882. Na tej dru- 
lej, staraniem nauczycieli wiejskich, księ- 
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ży i osób prywatnych, było kilkadziesiąt 
doborów zbiorowych (które niemcy zwą 
Collettiv-Ausstellung), zgromadzonych od 
włościan danej wsi lub okolicy. Sędziowie 
te owoce i ich wartość określali, wskaza- 
jąc tym sposobem, czy godzi się je rozpo- 
wszechniać, czy też lepszemi należy zastą- 
pić. Zanim taka wystawa dała się urzą- 
dzić, poprzedził ją szereg innych, który lu- 
dzi za znaczeniem wystaw specyalnych o- 
beznał i do społecznej pracy na tem polu 
zachęcił. ; 

Komitet łódzki usilnych dokładał starań, 
aby w zakres wystawy wciągnąć księży, 
nauczycieli i lud. Jeżeli mu się nie udało, 
to zaprawdę, wina nie jego. Toć i dwory 
wiejskie nieobesłały jej dostatecznie dlate- 
go, bo jeden się boi, a drugi się wstydzi. 
Tymczasem jedno i dragie pochodzi ze złe- 
o zrozumienia rzeczy. 

Kilka tych slów rzuci może promień 
światła na cokolwiek ciemny zakątek poj- 
mowania wystaw specyalnych. Pośpiesza- 
my jednak stwierdzić to jaknajmocniej, że, 


obecna wystawa niezupełnie czyni zadość, 
to jednak jest popisem wspaniałym, dają- 
cym wyborne świadectwo zamiłowania do 
roślin I ogrodów pomiędzy właścicielami 


jakkolwiek wymaganiom ta postawionym | 
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Rękopisy zadesłane ber >- 


Dma 23 sierpnia (4 września) 1892 r. Rok TA. 


CENA DeLOSZER: 


Za Jeden wiersz petltom leb za jepi 
tmlejsce Ô kop., z ustępstwem wraki 
*sęściej powtarzających się albo wię 
kszysb ogłoszeń odpowiedniego rabat» 

Nskrelagi: za katdy wiersz 10 kop 

Reklamy: sa każdy wiersz 12 kop 

Stale 3 wierszowe ogłoszania ars 
sowe po re, 2 mianiącznie. i 


Od saieżnotsj przewyższającjećk łc 
robli ustępstwo dodatkowe ogóląć + 
pres. 


Administraoyi „Dzieszlka” ` 
| Frendiara w Warmawia . 


(aa ale będą swizosna. 


1825, założone przez osiedlających się w 
Łodzi cudzoziemców, towarzystwo strzele- 
ckie nrządzało tam zabawy podczas Zielo- 
nych Bwiątek, ; 

W owym czasie Kwela stanowiła drob- 
ną tkę lasów skarbpwych, otaczają: 
cych źż, mie marzącą wtedy jeszcze 
o tytnle „Manchestern polskiego.* Zabas- 
wy odbywały się w pobliżu domku gejo- 
wego, który stał w miejscu teraźniejszege 
Wodnego Rynka, w rewirza leśnym, zwa- 
nym „Karkoszką”, obejmującym. znaczny 
obszar pomięday drogą widzewską, a gra- 
picami wsi Dąbrowa. 

W roku 1840 miasto odkupilo od kár- 
bu 800 morgów lasa, a w tem i wspom- 
niang Karkoszkę, przeznaczając ją na park 
miejski. Odtąd miejscowość, wybrana po- 
czątkowo dla zabaw strzeleckich, urządza- 
nych raz do roku podczas Zielonych Świą- 
tek, nabiera coraz większego znaczenią 
dla ogółu mieszkańców, stając się najpo- 
pularniejszem miejscem spacerów, majówek 
i zabaw towarzyskich. 

Około roku 1846 część parku, a miano- 
wicie obszar zajęty obecnie przez zakłady 


twa towarzystwa akcyjnego Karola 


4 


beiblera i pałac pani Anny Scheibler, 
oddano towarzystwu  strzeleckiemu na 
„plac strzelecki”, na którym wybudowano 
strzelnicę w kształcie kapliczki. Lecz już 
w roku 1853 cały ten obszar nabył é. p. 
Karol Scheibler, w rok później oddzielił 

od parku płotem drawniauym i wybu- 
wał pierwszą swg fabrykę. Towarzy- 
stwn strzeleckiemu odstąpioho wówczas 
brzeg parka przy trakcie rokicińskim, sta- 
nowiący już odtąd stale jego siedzibę, ` 

Skatkiem tych operacyj, park miejski 
skarczył się znacznie i wedłag pomiarów 
wówczas dokonanych obejmował 318,686 
łokci kwadratowych. 

Od chwili założenia, przez lat 40, park 
miejski pozostawał pod bezpośrednim za- 
rządem prezydentów miasta i otaczany był 
zawsze troskliwą ich opieką. Najwięcej 
wszakże zdziałał w tym kieranku prezy- 
dent Franciszek Treger. Z jego to pole- 
cenia. park, przedtem tylko okopany, W r. 
1854 dokoła ogrodzónó, wytknięto w nim 
uliczki, urządzono ławki darniowe, ustano- 
wiono stałego stróża i t. p. 

Prezydent Treger również zajął się a- 
porządkowaniem, ocrmbrowaniem i ogro- 
dzeniem źródeł tryskających w parku, przez 
długi czas nazywanych nawet od jego imie- 


nia „Źródłami Franciszka* (Franzena- 
Quelle). 
Źródła te, od których z czasem park 


przybrał swą nazwę (Kwela), odegrały wa- 
źną rolę w rozwoju Łodzi. Obfite ich wo- 
dy zużylkował do celów fabrycznych twór- 
ca wielkiego przemysłu łódzkiego, ś. p. 
Karol Scheibler. Wartość ich ocenianą by- 
ła należycie od bardzo dawnego czasu, 


łódzkimi. To, co na wystawie widzieć mo- | Starzy ludzie opowiadają, że w części dla 


żna, z pewnością zachęci niejednego do 
pilniejszego zajęcia się ogrodnictwem i na 
rozwój tej pięknej gałęzi gospodarstwa 
wypłynie poważnie. Jednocześnie przejrze- 
nie dostarczonych tn doborów owoców, 
warzyw i roślin pozwoli interesowanym 
poznać lepsze tych roślin odmiany, pono- 
tować je, a następnie rozpowszechnić w 
swych ogrodach. Będzie to wielkim kro- 
kiem na drodze postępu, a gdy jnastępną 
wystawę ogrodniczą kiedyś urządzimy, 
przekona się ogół, ża ta pierwsza stała 
się istotną podwalinę rozwoju ogrodnictwa 


lokalnego. Tak przecież było w Watsza- | rz 


wie, tak wszędzie. 
E. Jankowski. 


pewniejszego zabezpieczenia tych źródeł, 
rewir leśny „Karkuszkę* na park zamie- 
niono. Według jednego z podań, do nich 
przywiązanych, jakiś miejscowy Wernyho- 
ra przepowiedział, że „miasto dotąd rozwi- 
jać się będzie, dopóki w „Kweli* żródła 
biją”... Ufając tej przepowiedni, pewien 
tkacz tutejszy, uległszy po stracie mają- 
tku obłąkaniu, usiłował z desperacyi zasy- 
pać te źródła. Gdy zaś powstrzymano 
ałtem od wykonania tego zamiaru, a 
wiesił się przy źródle na drzewie, w któ- 
re, zaraz po jego śmierci, piorun ude- 
Za źródeł tych do roku 1860 czerpali 
wodę mieszkańcy kilku dzielnic, sprowa- 
dzając ją beczkami, Lecz głównuś, uieace- 
niong ich wartość stanowił zawsze poży« 


PARK MIEJSKA pięć "Gery bę uż prz giówiem wej 


(KWELA). 


od stron, oduege-Rynku, a piąte 
na płacu strzeleckim. Obfite ich wał 
pełniają najpierw zbiornik zakładów schet- 


Dzisiejszy park miejski, zwany Kwelą, | blerowskich, stamtąd uchodzą do stawu 


gdzie tak wspaniale roztoczyła swe wdzię. | przy fabryce p. Grohman 
mieście wystawa | szy 
ogrodnicza, należy do najstarszych w Ło- | wają kanałem Ko» 


ki pierwsza w naszem 


Am, spły- 
potem Pe 


tam ze źródłami miej 


dzi miejsc publicznych, gdyż już od roku | tersa, m obecnie towarzystwa akcyjuego 


Karola. Scheiblera — do stawa p. Gayera, | coraz większą popularność. Tak świetnie 
strnmieniem 


teryto- | zainaugurowane w roka 1856 loterye fan- | się do okoła. Przyglądam 


ryum wsi Rokicie i wpadeją do Neru. 
Starania prezydenta T 


popularnego miejsca spacerów i 
nie og si 


ę 
nemi, Z jego inicyatywy 


śnie ze strzelecką, podczas Zielonych 
tek i obudziła wa min 


załością. Par 
da świeczkami. 
grywala przez dzień cały, 


regera, zmierzą- 

jące do podniesienia parku, nczynienia zeń | broczynny. 
rozrywek, 
wewnięątrz-|sprzedaży kwiatów w namiotach, przez 
urządzono tam | najpiękniejsze z łodzianek. 
w roku 1856 pierwszą zabawę publiczną 
z celam dobroczynuym, a mianowicie lote- 
ryę fantową na korzyść szpitala św. Ale- 
Ksandra. Zabawa ta odbyła się ną cą 
wią- 


w mieszkańcach 
Łodzi, A gry jak uk owe czasy, oka- 

był iluminowany (co praw- 
łojowemi), orkiestra przy- 
a fanty rozło- | dzeniem, 


DZIENNIK ŁÓDZKI, 
ziemi, acne doniczki rozsypały | ra laury, słusznie też zdobi j 

o o, się bliżej. * Nie, lekcya drzew laurowych, BL Diskan i 
to tylko pomysł ogrodniczy, wcale orygi- | sd hoc z zagranicy. "owada 


towe przeszły później w zwyczaj | urzą- 
dzane były corocznie, zawsże ma cel do- 
Z czasem przylączyły się do 
nich zabawy kwiatowe, polegające na 


Jedna taka 
awa urządzona była na korzyść budo- 
z Aires a Podwyższenia św. Krzyża. 
rzed siedmiu laty, t. j. w r. 1885, po- 
raz pierwszy urządzona była w parka tom- 
Jeo t na korzyść tutejszego chrzesciańskie- 


go towarzystwa dobroczynności, które od | dział 


tego czasu urządza coroćznie t. zw. zaba- 
wy ogrodowe z niespodziankami. Zabawy 
te cieszyły sią dotychczas, stałam powo- 
a dochód z nich stanowi najpo- 


sowano w czterech namiotach, po raz | ważniejszy zasiłek kasy towarzystwa. 


pierwszy tam ustawionych. Jeden z nich, 
zara szy, wzniesiony przez p. Fryde- 


ry rzetrwał lat 20, 
bufet podczas sw. A 


W roku 1857, podczas loteryi fantowej, 
w parkn urządźony był teatr pr i 
ośm | dyabelskich, huśtąawek i t. pọ, a jednocze- 


Fina "iPożqaa akiejsznej A anadh © 
lat później, 


Najtłamniej zapełniany 


ywa park miej- 
aki w czasie Zielonych 


wiąłek. Przez 


służąc za | dwa dni wówczas: trwa, obok atrzeleckiej, 


zabawa łudowa. Wodny Rynek zajmują 
przedsiębiercy najrozmaitszych „uciech* la- 
dowych, jako to: bud z pajacami, mena- 
żoryj, figur woskowych, strzelnice, młynów 


t.j. w roku 1865, na scence, | Snie przekupnie ustawiają swe stragany z 


nstawionej także - przez 


erns jen operetkowe trupa niemiec- 


czem 

dzięsiątka lat zmienił | świąt 
na mo- | tylko brak 
ay rozporządzenia: piotrkowskiego rządu 
Pedianaga x dnia 1 lipca 1878 r., wy- 
zlerżawiono aktem regentalnym towarży- | czeje, toczona przez owad jakiś. 
stwu-strzeleckiemu na lat 25, t. j; do vo- 
ku 1897. Za dzierżawą placu towarzystwo 
strzeleckie obowiązało się płacić 15 rs. 


a pani Lukacsy: 
W koien 
się zarząd parku, Plac strzelecki, 


pP- S, dawała | jadłem i łakociami, Słowem, park miejski 


Świątki jegt/tem! Alu Łpdzi, 
Ujazdów dla Warszawy podczas 
ielkanocnych. Tradycyjnego słupa 


na Zielone 


Od kilku lat znaczna liczba drzew da< 
żych i cienistych w parku usycha i nisz- 
Z tego 
powodu musiano już usunąć prawie trze- 
cią część ogólnej liczby drzew i w dalszym 
ciągu ubywa ich po kilkaset rocznie. Szko- 


czynszu roczuego. Na placu, obejmującym | da to wielka, zwłaszcza, że Łódź tak nbo- 
2,201 sąśni kwadratowych, wybudowano | gą jest w ogrody. Może jednak ojcom mia- 

parterowy © l0<ciu oknach frontu, | sta uda się jeszcze ocalić park od ostatecz- 
sltnny, werendy, oraz strzelnicę — wszyst- | nej zagłady. 


ko to po wyekspirowaniu końtraktu przej- 


dzie ua własność miasta. 


Park miejski -w roku 1880, na mocy roz- 
porządzenia piotrkowskiego rządu gab. 
z dnia 7-go sierpnia tegoż roku, objął w 
dzierżawę obywatel tutejszy, Franciszek 


Wł. Rowiński. 


Z WYSTAWY. 


Zanim tłumy zapelnią ścieżki i drożyny 


Wagner, na lat 20, t.j, do roku 1,900, | parku wystawowego, przejdźmy się po 


Magistrat, pozostawiając sobie prawo 


restanracya murowana i parkan drew. 


kon- | nim, aby 
troli, zastrzegł jednocześnie, że budowie | całość. 
(wzniesione przez p. Wagnera, mieno vida 


pobieżuym, rzutem oka ogarnąć 


Ozdobna krata p. Chrzanowskiego wpu- 
szcza mnie do wnętrza. Przechodzę cały 


ny, po upływie terminu dzierżawy przejdą |i nietknięty między dwoma cerberami, 


ma własność miasta. 


alias budkami biletowemi. Znowu brama 


W roku 1885 zaszła uowa zmiana, To- |z szyldem u wierzchu p. Chrzanowskiego, 


warzystwo akcyjue Karola Scheiblera, 


fabrykanta tkanin metalowych, zaprasza 


chcąc dać robotnikom swoim możność spę- | mnie dalej. Mijam ją jednak niewzruszo- 
dzania w 


czasu nà świeżem powie- | by 
twzu, zá zezwoleniem rządu gubernialnego 


z dnia 24 | 
Wagnera i 


i wstępuję na teren właściwy wystawy. 
Na lewo cyfra kwiatowa L. G. oznaj- 


tegoż roku, nabyło prawa | mla, że tu dział panów Gayerów. Wielki 
eszcze w tymżesamym roka | wazon z kwiatów, 
uporządkowało park przez uregulowanie piękny pęk traw, 


z którego wychyla się 
wieńczy klomb, otoczony 


uliczek i trawników. Kosztem tegoż to- gustownym kobiercem kwiatowym. Pers- 


warzystwa wzniesiono estradę dla orkie- pektywę zamyka 
stry, a nieco później w głównóm przejściu | ny, 


ustawiono latarnie gazowe. 


Zmiany powyższe nie ująły nie z cha- 
rakteru parku. Zawsze dostępny dla ogó- 


ła publiczności, pozostał on stała miejscem ogrodnik rozsypał kosz z kwiatami! 
spacerów i zabaw publicznych, zyskując kwiatów, wyglądający z kosza 


MIEJ VARSLATS. 


Konkurs dramatyczny. —Odświełanie per- 

souela — Klasa deklamacyi, —Nowe pro» 

jekty wydawnicze. — Najmłodsi. — Bo- 

tydar—Ratkowski.—Zmiaoy w prasie. — 
Bajki Dadasia. 


W sezonie mazagranu, ogródków i na- 
dów, książka lub obraz należy do tak 
rzadkich ptaków, że ktoby zoczył a księ- 
gurskiej wystawie nowość, może się za 
szczęśliwego uważać. Wszystko jest w fa- 
zie przygolowawczej, a właściwa mobili- 
zacya zacznie się dopiero jesiecią. Dziś 
wszystko jest tajemnicą: i to, co przywie- 
zie z letniej wycieczki jaki impresyonista, 
i i to, co przyniosą nowego kalendarze. 

iadomo tylko, że prasy drukarskie już 
jęczą, że już tnziny nowel, nowelek i no- 
welątek piecze się w drukarskich kasz- 
tach I że nie uplynie miesiąc, a już będzie 
zielono, žólto i różowo za szybam wystaw. 
Ale lo wszystko jeszcze równie tajemni- 
ae ják rezultat konkursu dramatycznego, 
który dziś ploszy sen z powiek dramatur- 
gów, reżyseryi i aktorów nawet. I słusz- 
nie, bo rzecz cała była pierwotnie na skro- 
mniejsze rozmiary zakrojona. Komplet 3ę- 
dziów, którega listą na każdym czytamy 
konkursie, miał, jak zwykle, osądzić rze- 
czy nadesłane, zapewne znów posypałyby 
k protesty i wszystko stałoby się jak 
zawsze 


"A przecież będzie inaczej. Komitet kon- 
kursowy zaleci Jodyals praco wariościowe, 
teatr je przedstawi, a. publiczqość osądzi. 


ni 
| hy aap 


iwy nig w 
„Słowie* powstal przeciwko mieszania liv 
teratury 


u. celów antreprenerskich. Co 
publiczność nzna, niema jeszcze- patentu 


"+ 


T t zumuje ig, I | miasta, 
powoloje sę 8a.» TEA z Tyrolu”, | chociaż 


półkólisty pawilon ogól- 
napełniony roślinami  cieplarnianemi 
różnych wystawców. Zbiór roślin bardzo 
piękny, dekoracye gustowne i oryginalne. 

Powracam. Co to? Jakiś niezdara 
Pęk 
leży na 


— > — 


nalny. 


ki okrągły 
rać 
ph; i 


kny pawilonik w stylu szwajcarskim, | Istna sielanka leśna w Btglu końcą sts 
bez zaprzeczenia m 19 rt „ga z bu-jela t. j. z elektrycznością i cenionami mi 


dyoków wystawowych, zdobi na lewo 
p. J. Heiazła, Znowu spotykamy 
kobierce kwiatowa, piękny dobór roślin 
ciepiarnianych i innych. Nieco dalej dział 
pani Anny Scheibler pociąga oko gąstow- 
nemi klombami z wazonami mchow emi 

ękaemi kobiercami, zegar słoaeczny z 
wiatów na rogu, wskazywać ma szyb- 
= biegnące dla gości wystawowych go- 
ziny. 

Na prawo wprost pawilonu p. Heinzla 
w stałym budynku parkowym mieści się 
kancelarya komitetu wystawy, a dalej 
rzuca się w oko gustowna cieplarnia 
stylowa pani Anny Scheibler. Prze- 
pyszne drzewka pomarańczowe nstawiono 
u wejść i dokoła lekkich z blado miebies- 
kiej i bladoróżowej tkaniny  Ścianek. 
Wierzch gustownego namiotu stanowi 
dach łamany oszklony. Węąwnątrz co za 
bogactwo rzadkich rośliu cieplarnianych! 
Paprocie, pandanusy, palmy wszelkiego 
gatunku stanowią istuy gaj podzwrotni- 


= 

Wychodzę stąd na poprzecznie do głów- 
nej alei biegnącą drożynę. Na prawo i 
lewo w perspektywie widać bramki dwóch 


budynków symetrycznych, zbudowanych 
w postaci hal, To pawilony, zawierające 
warzywa. 


Po prawej stronie alei głównej w dal- 
szym ciągu zwraca uwagę piękaemi ko- 
biercami kwiatowemi, zdobuemi w esy i 
foresy, z cyfrę, wystawcy w rozu— dział 
p. E. Herbsta. Okalają go w półkole 
przepyszne rośliny cieplarniane, wśród 
których palmy zdolne są obudzić podziw 
swą dorodnością w każdym znawcy i amą- 
torze roślin. Zwłaszcza wspaniała w roga 
ustawiona kuryfa australska przedsta wia 
chyba najpiękniejszy okaz rośliny cieplar- 
nianej na wystawie. 

Mijamy otoczoną roślinami egzotycznemi 
altanę dla orkiestry i dążymy dalej. Na 
prawo za klombikiem kunsztownie ułożonym 
z odłamków kamieni i kaktusików, widać 
pawilon Braci Hoser z Warszawy, z da- 
chem oszklonym. Staqowi on również w 


części redzaj cieplarni, Zaraz za nim wa- żyć się będą. 


bi oko wspaniała altanka żelazna, wel kiosk 
p. Żukowskiego, a dalej haśtawka samo» 


bujająca. Na lewo rzuca się w oczy mnó- | stawy, p. Władysław Wizbek, szan. dzie: 
stwem dużych szyldów malutki pawilonik | kan Jerzy Aleksandrowicz i p. Kdniad 
p. Walerego Kronenberga z Warszawy, « | Jankowski. 


za nim w głębi widać pawilon cukiernia- 
ny. Wreszcie staje przed oczyma wynio- 
sła wieżyca p. J. K, Poznańskiego, kręcone- 
mi schody prowadząca do... latarni ele- 
ktrycznej, a ponieważ na drodze do sł... 
chcialem powiedzieć—światta, niejeden zbie- 


YCZNA 
Obok redakcya „Ogrodnika polskiego,” | orygiaalnem otoczeniu wysokiej da 
rozłożyła we własnym pawilonie swe wy-| parku, z rzędami ustawionych 
dawnietwa i okazy. A tuż zaraz niewiel- | na murawie krzeseł, zaprasza gośęj 
pawilonik żółto-niebieski zbie- | wowych na operetki jednoskiowę, sb 
w swem wnętrzu ruchliwą dru-|wile i śpiewne popisy pani 


LEJ 


Na przeciwko prowizor: 


Przed wą 
W. 
współadziałem sił miejsco wego a 


madonnami! O powodzeniu więc przej, 
sięwzięcia korzystającego z każdej 
bności do napsłulenia kasy teatralnej 4; 
rektora, ani wątpićj 4. 
ukryty y 


Wspomnieć należy jeszcze o 
tyle za budynkiem kantelaryi Wfstąpy 
jadło i picio dajnym przybytku, gdzie 
dnisłych i spraguionych gości wystą 
wych karmić będzie i poić p. Petryko 
ski i tem zakończyć pier objeś, 
rzut oka ną wystawę, zaim jira 
do więcej szczegółowych 6 niej rela 7 

Nie mogę jeduax opuścić placu, nie WE 
raztwszy rzetelnego podziwu nad 
żeniem parka pod wpływem sztaki i tezy, | 
ki ogrodniczej. Jeśli się zważy w jakim 4 
pack był opuszczeniu, oraz ile u 
zadanie panującą od. Zydodui D ! 

rzyznać gależy, ż vnen pra 

dów. A posad j eis płzedatewii 
zbiorowę potrzebuje” czynnej inieyaty 
jednostek, swego spirytus mo wens'a, €9 ow 
bist energią zachętą, wskazówkami pobądzą 
wszystkich do czynu i kieruje zbi 
nsiłowaniami, popełuilibyśmy też 

wiedliwość, zapomniawszy otla: ta 
mu Wisbekowi co sig mu najsfusżniej gą. 
leży. Byłon i jest duszą komitetu í cali 
wystawy, która mu niezmiernie wiele w. 
wdzięcza. Godne to szczerego LOTY 
zwłaszcza w Łodzi, gdzie tak trudno g 
ludzi, coby czas swój i trudy chętnie w 
interesie ogółu poświęcali, R 


s 
Puvktualnie o godzinie 12 w połęd 

J.E. Naczeluik guberni, rz. r. bra 
dopełnił otwarcia wystawy, póczem nati. 
piło wpisanie aktu w księdze protokółów 
warszawskiego towarzystwa ogrodniczegy, 
Protokół podpisali. obok J. E. Naczelnika 
guberni, p. policmajster m. Łodzi, p. pre. 
zydent, ińspektor lekarski guberni piotr 
kowskiej, d-r Dobrzelewski Í w. i. 


e 
Grono zaproszonych wystawców i 
zentantów prasy udało się na plac 
wy. oglądając okazy, które zdaje się, l 
są jeszcze kompletne i ustawicznie muş. 


PI 
Objaśnień udzielali: prezes komitetu wy. 


* 

Uw wszystkich zwraca pawilon 
„Ogrodnika polskiego, gdzie rozrzucome 
są wydawnictwa tego pożytecznego cras- 
pisma. W kiosku tym gromadzi się wiele 
ciekawych. 


który popularnością prześciguął szekspi- 
rowskie przedstawienia. Komitet konkar- 
sowy zszedlby wówczas do znaczenia a- 
gencyi literackiej, zalecającej utwory ka- 
sowe", a to nie leży w zakresie obowią- 
zków sądu literackiego, przed którym inne 
zgoła leżą zadania. Swoje wywody poparł 
Kevig rezygnacyą z urzędu sędziego. 

Bez względu na spór sam, teatr robi na 
tym konkursie doskonały interes, a p. Szy- 
manowski, który po pp. Ładnowskim i Ko- 
tarbińskim odziedziczył reżyserskie koło, 
moża o sobie powiedzieć, że się rodził, nie 
jak inni reżyserowie, w czepku. W chwili, 
gdy zagranica nię dostarcza nie tak dale- 
ce interesującego, a oryginalni pisarze mil- 
czą i gdy kierownik repertuaru wyłysieć 
może z kłopotów, nagle, zjawia się sąd 
konkursowy i ofiaruje gotowy zapas sztuk, 
Szczęście nieladal Gdybyż jeszcze takie 
szczęście sprzyjało przy odnawianiu perso+ 
nelul. Zanosi się podobno na odmładzanie 
zmarszczkowatych primadon i podtatusia- 
łych kochanków, tylko że, niestety, jak 

otąd, to pogoń za młodością nie wydała 
pożądanych rezultatów: dotąd uie możua 
wykopać owego cuda, który ma wskrzesić 
tradycge wdzięku- scenicznego Popielki, 
Bakałowiczowej, Urbanowiczówny i d. 
Niema i-niema nigdzie, nawet w. „klasie 
dykcyi i deklamacyi*, bardzo zawodnej 
iustytucyi, Mieliśmy ztamtąd otrzymać ca- 
ły transport geninszów, tymczasem okaza- 
ło się, że to był rarzej przytułek dla Ska- 
lek dramatycznych”, rodzaj pensyonata 
dla ślepych, zalawydk i zezowatych, mar- 
nujących czas i pieniądze na zachciankach 
teatralnych. Prysznice zimnej wody, jakie- | 
mi przywitała prasa ostatuj popia, sprawi- 
ły, iż obecnie zmieniony regulamin każe 
przynajmniej uważać tm zewnętrzne wa- 
runki kandydatów. Zawsze i to dobre na 
kl 


W, prasie.cicho, bo kto mógł uciekł z 


0% letnich mieszkaniach, jako gość 


|||” EE 


czy o piękne felietony, gdy upał zdołałby 


przetopić perły fantazyi w lawą ognistą. | w. s 
Nie wiele też projektów kluje się na zi- | aktorów, Niewiadomo gdzie kto w jakia 
mg. Mówią o pewnem wydawnictwie, iż | felietonie gościć będzie, gdzie zresztą tego 
rozszerzy znacznie swoją działalność, iż |j owego przeniosą kowbinącye wydawal- 
z nowej oficyny wypuszczać będzie ilustro- | cze. Najwcześniej może postarały się o lą 
wane pięknie książki, a znów z innej stro- | nowość; „Wędrowiec* i „Kuryer codzien: 
djrzymy-| ny", mają już bowiem w redakcysch no- 


ny wiadomem jest, iż. niebawem 
cały szereg prać najmłodszych. 


O tych najmniej wie publiczność, cho- | siedziany przez zmieniających się kiero- 
ciaż ich czyta nieraz. Są to jeszcze ci, | wników fotel ebjąl p. Władysław Koro- 
którym nie sądzono oderwać się od biurek | tyński, syn niezapomnianego Ś. p. Wincan- 
redskcyjnych, którzy, gwoli „chleba po- | tego, sumienny i wytworny publicysta pó 
wszeduiego*, w jarzmie. codziennego obo- | ważniejszego zakroju; w „Wędr 
wiązku ślęczą i odkradają sobie czas na | zasiadł 
utwory artyzmu. dest ich spora garstka | znawca stosunków prowincyonalnych ipo 
w prasie warszawskiej, a że ich prace | wieściopisąrz, który już obchodzi się bez 
rozrzucone w dziennikąch giną niepostrze- | przymiotników, Dokołą tych i po ś 
żenie, nikang nazajutrz wraz z numerem | inych zgrupuje się zapewne nowa falan- 
wydawnictwa, więc i publiczność. przypo- | ga, zamienią się pióra, rubryki, nowe p% 
mina sobie wówczas dopiero, gdy ujrzy | wstanę pomysły, a to wszystko Da 
podpis. Niewątpliwie to wydawnictwo* bę- | szanownej publiczności. 


dzie miało powodzenie, a przodować ma 


będzie pieśń, Bożydara (E. Bogdanowicza), | łódzkim nową czynię znajomość, pozwalam 


Najmłodszy bodaj z naszych lirników tyla 


szczerych i natchoionychstrof nakreślił, że | duża furmatem, piękna. treścią, id 
tylko podziwiać wypada, jak mlodemu po: | wna formę wewnętrzną, Nosi tytuł „Bajk 
gcie starczyło czasu, a nie zbrakło na- Dudusia*. Autor tego wydawnictwa nie 


tchnienia w codziennej słażbie u Molocha 
dziennikarskiego, Za Bożydarem pójdzie 
Jau Rutkowski, który już swoją „Pajęczy- 
ną* dobrze się w bibliograńi zapisał, a 
obecnie obiecuje dać całą dużą powieść 
pod obiecującym tytułam „Rachome pis- 
ski“. A dalej podobno cała jeszcze galecya 
„młodych” i „młodszych” się przesunie, 4 
nie powstydzii się do nich przypisać, kro- 
nikarsko biorąc, starszy: od nich Łętowski, 


a komu losy kazały pozostać, wuli | prawdziwy Benvenuto formy, 


(Rozpisałem się nieco o tych. projektach, 


w winta grywać, niż uatchuienie marno-] bo im się to należy z podwójnej racji, 
wać. Cała pomysłowość wyleje się pełną | raz, że nie zawstydzą wydawców, powtó- 
falą w jesieni, kiedy to aez > zaczną |re, że nie urodzą się przy dźwiękach re- 
obiecywać prace, które nigdy się nia uka-| klamy, lecz jako wytwory samopomocy Wy: 
żą. Na teraz, kto w mieście został, czyta dawniczej. A najważniejszy powód to może 
telegramy o cholerze i nie wiele się trosz- | ten, ża cały óbeeny sezon zapchany jest 


e rey samemi projektami; wrzesisń dla 
dawnictw, to jak jesienna giełda dla 


wych premier sujet. W „Codziennym” wye 


owu" 
Klemens „Junosza (Szaniawski), 


Tej to publiczności, z którą na buku 


Książka 


bi lecić nowość lite 
aobie polec > A 


miat jeszcze czasu przejść przoz rekla00 
wy ogień sylwetek Í portretów, ale utwo- 
ry jego cięte i dowcipne, głębokie myślą 
a uczciwe teudencyą, mają dla czytelu 
dziwny urok. Chciałoby aig. wielu 4 bysh 
bajek ua pamięć nauczyć, żadnej nie 44 
omuieć, a za wszystkie Waśniewskiedi 
nazwiska Dodusia) podziąkować . 
O reszcie nowości później, 


AAC 


| 


Onegdaj wieczorem i wczoraj rano przy- 
warszawskiej: pp. 


y 
byli aap waski, naczelny redaktor 


pe y warszawskiej, Loca Keten 
D 4 warszawski*), Henryk Piąt- 
M (Gi Karyer codzienny“), Eryk Jar 
„żowicz („Kuryer poranny“), Józef Za: 
rembski („Złowo*) i Antoni Mieszkowski | 


(„ Wiek”). jatt 

w Dobrzański, redaktor „Tygodnia*', 
Mirosla = 

placu wystawowym funkcyonują dwa 

aty fotograficzne, które systemem re- 

yojwerowym zdejmują sceny wybitniejsze 

g aktu otwarcia i grupy uczestników. 

ł EJ 


Ze scenki wzniesionej na wystawie år- 
į nasi już od wczoraj zabawiają pu- 


ość. 

ió odegrane będą: operetka jedno- 
=" „Węglarze'; z udziałem pani Zi- 
mjer, jednoaktòwka „Kuzynek* i „Moje 
« Bartelsa (odśpiewa pani Zimajer). 
* Jatro: „Opowiadanie cioci Salus}, mono- 
log ze śpiewami, wykona pani Zimajer. 
jędnosktówka „Trzecia głowa”, wreszcie 
Figle Cbochlika“, operetka czarodziej- 
ika, z udziałem pani Zimajer. 

= 


W dniu wczorajszym, o godzinie 3-ej po 
udniu, zebrał się w lokalu kancelaryi 
wystawy komplet sędziów wystawowych.i 
eszło trzechgodzinnej naradzie wy- 
maczył następujące nagrody: 
DZIAŁ I. 
Konkurs |1-szy. 

Nsgroda 1-sza: p. Wilkoński Jan — 
z Częstochowy za bardzo dobry plan parku 
s Kleinburgu pod Wrocławiem, medal 
srebrny wielki. 

Nagroda 2- ga: dr. Zawada z Często- 
dowy za plan parka w Koziegłowach i 
inne bez kosztorysu i planu niwelacyjnego, 
medal bronzowy. 

Konkurs 2-gi. 

Nsgroda 4+ta: p. Wesolek, za plany o- 
gródków miejskich u Silberstejna w Łodzi, 
list pochwalny. - 

Podziękowanie zarządu dostali: pp. A. 
Bardet, za plan parku w Kleinburgu, p. 
WŁ Łuba, ża plan wystawy łódzkiej, p. 
Kupplald z Rygi, za 5 rozmaitych planów, 
W.Kronenbergz Warszawy, za przedsta wie- 
nie licznych płanów ogrodów w różnych 
okolicach, wykonńnych na gruncie, ogó- 
łem za17 planów; p. Sander Karol z Łodzi; 
za 35 planów parków, wykonanych w Ło- 
dzi i okolicach, p. Władysław Turkowski 
z Warszawy, za plau parku w Biata- 
wwie i Chrząński, za 2 plany parków. 

DZIAŁ II. 
Kooskurs 4-ty, 

Nagroda ]-sza, dyplom na medal złoty: 

p. Anna Scheibler, za liczny dobór roślin 


tiepiarnianych. 
Nagroda 2-ga: p. E. Herbst — medal 
srebrny. s 


3) 


Carmen Silva. 


Z dwóch światów. 
(Przekład z niemieckiego). 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 196). 


Greisswald, 3 marca 1863 r. 
Loreley! 

W każdem nieszczęściu kryje się trochę 
szczęścia — mówi jedno z mych bożyszcz: 
przysłowie ludowe; nie bardzo mu wierzyć 
można, Mojem szczęściem jest to, że ja- 
śnie oświecona Pani liczy lat 19-cie;—z 
przerażeniem i szczękaniem zębów zoba- 
czyłem to wydrukowanem; zanifu jeszcze 
nadszedł ten list horacyuszowski. Szczęś- 
ciem też nazwać mogę, że Pani nie odga- 
dłaś tych wszystkich okropności, które jej 
przypisywałem. W przeciwnym razie—po- 
nieważ nasza ziemia, mimo odwiecznych 
prośh ludzkości, nie chce nigdy sama po- 
thłonąć cierpiącego biedaka — musiałbym 
zebrać się na krok stanowczy i przesłać 
do zamku raucheusteinskiego żałobne o- 
głoszenie o swojej śmierci. Przyznać je- 
dnak muszę, że samobójstwo, i to slla ksią- 
żęcego dziecka, nie przystoi wcale pfofe- 
sorowi, osiwiałemu w  socyalistycznych i 
atylitarnych zasadach. Zresztą, Ryck za- 
marzł, a trzęsące nogi nie doniosą mnie 
do jeziora. Niech więc żyje utylitaryzmi 
Zastanawiam się jednak nad tem, jaki po- 
iytek ja mógłbym mieć z Pani? Gdybym 
był historykiem, to wydobywszy od Pani 
tajemnice związku reńskiego, napisałbym 

elo, oparte na „niedrukowanych jeszcze 
źródłach”. Jako powieściopisarz, opowia- 
ając o starożytnych zamczyskach, na- 
bomkugłbym o brnnatno-złotej główce 

ewczęcia. Brunatno-złota, czy napra- 
wdę? Boże wszechmocny! gdyby w mojej 
młodości istniał taki odcień włosów, to 
może—moja stara, poczciwa żona (wspól- 
nie za swoim mężem zasiadająca do kufel- 
ka w gronie młodych studeutów), pomy- 
Śałaby o obdarzeniu mnie ładną córeczką 


kiewiez i p. J. Gernoth. 


Nagroda 3-cia: p. Gernoth—medsl srebr- 
ny mały, 
Konkurs 5-ty. 


Konkurs 22-gi. 
Kobjerce kwiatowe. 
Nagroda 1-sza, medal wielki srebrny: p. 


Nagroda 1-sza: dyplom na medal złoty, | E. Herbst. 


p- Anna Scheilber. 


Nagroda 2 ga: 
Ko nikurs ty: 
Nagroda 1-a, medal wielki stebrny: p. E. 
t. 


Bawi też w mieście naszem p. | Herbs 


Nagroda Ż-a, p.A. Schelbler—medal srebr- 
ny mały, za dobór nie mniej niż pięciu ro- 
ślin doniczkowych w wielkich okazach. 

Konkurs 7-my. 
Nagroda |-sza, medal wielki srebrny: p. 


moe it p. Ja 7 y 
i 8-cia, gp. J. oznański — 
medal bronzowy. cz 


Konkurs 8-my. 

Nagroda 1:sza, medal srebrny wielki: p. 
Anna Scheibler—za dobór roślin: obrazko: 
wych, storczyków ananasowatych i t. p. 

Konkurs 9 ty. 
Dobór roślin iglastych cieplarnianych. 
Nie przyzuano żadnej magrody. 

Konkurs 10-ty. 

Ułanki, ukośnice, balwiaste pelargonie. 

Nagroda 1-sza, medal srebrny wielki: p. 
Anua Scheibler—za begonie bulwiaste. 

Nagroda 2ga, medal bronzowy: p. Ed. 
Herbst—za pelargonie. 

Konkurs 1l-ty, 

Nagroda Ż-ga, medal srebrny mały: pani 
Anna Scheibler—za pojedyńcze rośliny do- 
niczkowe wzorowej kultury. 

onkurs 13-ty. 

Pojedyńcza roślina, wyhodowana w po- 

koju — nie przyznano żadnej nagrody. 
Konkurs 14-ty, 

Dobór ozdobnych drzew 1 krzewów. 

Nagroda | sza — medal srebrny wielki, 
pastor Zimmer z Pabianie. 

Konkurs lty. 

Dobór roślin gruntowych. 

Nagroda 1-sza, medal wielki srebrny p. 
L. Geyer. 

Konkurs 17-ty. 

Kwiaty cięte. 

Nagroda 3-cia, medal bronzowy: pani 
Anna Scheibler. , 

Konkurs 19-ty. 

Bukiety. 

Nagroda 1-sza, medal wielki srebrny, 
p. Gernotb; nagroda 2-ga, medal mały 
srebrny: p. J. Heiuzel. 

Konkurs 20ty. 

"Wieńce i koszyki. 

Nagroda, 1-sza medal wielki srebrny: p. 
L. Geyer. 

Nagrods 2Ż-ga, medal srebrny mały: p. 
Osw. Brenner. 

Konkurs 21-szy. 
Kwiaty suche. 
PER 2-ga, medal srebrny: p. J. Hein- 


zel. 
Nagroda, 3*cia medal bronzowy: dr. Bart- 


o brunatno złotych kędziorach. Mam pro- 
śbę do Pani: Możeby, gdy fryzyer czesać 
będzie księżniczkę z Rauchensteiu, maleń- 
ki loczek mógł być obcięty... Właśnie mój 
kelega pisze „O ludzkich włosach'*—nie- 
małej wagi byłoby dla nauki zbadać pod 
mikroskopem „włos książęcy* i w osobnem 
dziele go opisać. Takie uczone dziecko, co 
paple po łacinie, zrozumie przecież, że na- 
uka jest rzeczą poważną, ale ponieważ 
książęcy ojciec hołduje dotyciiczas przesą- 
dom zeszłego stulecia — lepiej się go nie 
radzić. Nie pytasz go, Pani, zapewne o 
pozwolenie za każdym razem, skorv.chcesz 
kichnąć? Reszta Pani wdzięków mało maie 
obchodzi, uie są to jeszcze zabytki staro- 
żytności, a więe niezdatne do opisu, jako... 
niedojrzałe!!! „Korzyść“ jest, jak Pani ra- 
czyłaś łaskawie zauważyć, moim bożkiem, 
chcę więc tu skreślić kilka rad, na niej o- 
partych. Przedewszystkiem wytrwaj Pawi 
w swoim wstręcie ka młodym ludziom! O! 


"> ja ich dobrze! 

yłem niegdyś guwernerem dzikiego nie- 
godziwca, który potrafiłby wdrapać się na 
sam Reauchenstein, nawet podczas burzy! 
Ale mam znów coś do powiedzenia „ad* 
burza! Strzeż się jej Pani gdy pędzisz 
z kuzynem pò lesie, bo może nagle piorun 
uderzyć i przestraszona znajdziesz się w 
famionach... na samą myśl strach mnie o- 
garnia! Żaden człowiek, nawet najlepszy — 
ten nawet, mieszkający w północnem uni- 
wersyteckiem mieście w pobliżu wielkiego 
rynku, naprzeciw ratusza — żaden powta- 
rzam, nie jest zian by serce twoje 
szybciej dlań zabiło! Kochaj też Pani jak 
dawniej swojego ojca, tak być powinno; 
js, który wyrzekłem się własnej rodziny, 
czaję, że umiałbym go pokochać. Il sen 
moque! Lecz proszę tylko, nie bądź Pani 
czułą, czułość niema nic wspólnego z mi- 
łościg, a rzeczą męzką jest nie 3 
Że Pani posiada charakter męzki o tem 
jestem najmocniej przekonany i uwierzę, 
iż postępując dalej w tym kierunku ule- 
gniesz metamorfozie: pewnego pieknego 
poranka przėbūdzisz się chłopcem. Pierw- 
szy krok do tej pam. zu już zrobiony, 
bo włosy Pani są krótkie i radziłbym nie 


E|Herbst—za dobór palm, sagowców, 
I 


Nagroda 2-ga, medal srebrny 


: p. 
J. Heinzel—medal srebrny. | Anna Scheibler i pp. J: Heinzej i Silber- 


stein. 
DZIAŁ TIL. 
Konkurs 24-ty. 
Dobór warzyw i owoców. 
Nagroda 2-ga, medal srebrny mały: p. 


L. Geyer. 
Konkurs 25-ty. 
Ziemniaki, 
Nagroda 3-cia i 4-ta, medal bronzowy i 
list pochwalny, dr. Bartkiewicz. 
DZIAŁ IV. 


Konkurs 32-gl, 

Owoce, 

Nagroda 3-cia, medal bronzowy: dr. Bart- 
kiewicz. 

Nagroda 4 ta, list pochwalny: p. D. Ge- 
yer i p. J. Wężyk. 

Konkura 38-ci. 

Ananasy, 

Nagroda |-sza, medal wielki srebrny: p. 
Oskar Kindler. ~“ 

Nagroda 2-ga, medal mały srebrny: pani 
Anna Scheibler, 

Nagroda 3-cia, medal bronzowy: p. L. 
Meyer. 

Konkurs 35-ty, 

Owoce pod szkłem. 

Nagroda 1-sza, medal wielki srebrny: pa- 
ni A. Scheibler, 

Konkas 37-my. 

Wina owocowe. 

Nagroda 1-sza, medal bronzowy: p.F. 
Sellin. 

DZIAŁ V-ty techniczny. 
Konkurs 38-my. 

Nagroda 1-sza, medal srebrny wielki: p. 
J. Heinzel — za pawilon, 

Konkurs 39-ty. 

Ogrodzenia, meble i ozdoby. 

Nagroda |-sza, medal srebrny wielki: p. 
Żukowski — za altankę. 

Nagroda 4-ta, list pochwalny: p. Wąsow- 
ski—za posąg „Satyra* ko ozdobę ò- 
grodu i p. Drecki — za kompas ogrodowy. 

Konkurs 40-ty. 

Nagroda 2-ga, medal srebrny: mały p. 
E. Loth—z+ podkładki do bukietów. 

Nagroda 3 cia medal bronzowy, p. Egler. 


+ 
Konknrsów pominiętych przez sędziów 
wcale nie obesłano. 


t 
Od dnia dzisiejszego dozwoloną jest 
sprzedaż przedmiotów wystawionych. 


DZIAŁ PRZEMYSŁOWY. 


Łódź, dnia 4/IX 1892r. 


x Założono w mieście naszem nową 
fabryczkę mydła. 


zapuszczać ich, co w stanowczej chwili, 


mogłoby wpłybąć na mającego cud zdzia- 
łać aniola! Co do owej czarności ósz Pa- 
ni, dała mi ona poznać, że i stare foliały, 
które czytnię z powątpiewaniem, kierując 
głową, czasumi mieć mogą słuszność — 
pani przecież wierzysz startym foliałom 
szezególniej, gdy są starszemi od zamku 
Rauchenstein!?—W tym foliale dowodzono, 
że niebieskie oczy— Boże, jakbym ja chciał 
zobaczyć Pani oczy! lecz pewnie prędzej 
w grób mnie położą, niżeli... a więc nie- 
bieskie oczy, czarny odcień przybierające, 
zdarzają się tylko u mężczyzn. A kiedy 
już szczęśliwie przemienisz się panie Ul- 
ryku w chłopca, to przybądź do najbrzyd- 
szego ze wszystkich nniwersytetów. — Oj- 
ciec również biech przyjedzie, umieścimy 
go, odpowiednio „jego stanowi” na zamku 
Putbus. Jedna z moich posiadłości leży 
na Rugii, gdzie znajduje się jezioro Her- 
tha — tam labiłyby młode czarowniczki 
tańczyć przy blaska księżyca, po krwią 
splamionych, ofiarnych kamieniach! — Na 
skalistych brzegach tego jeziora rosną bu- 
kowe drzewa, wtórujące szumem falom 
morskim, Jednakże nasza okolica nie tak 
piękna jak wasza... u nas we futrze cho- 
dzi się do Wuiebowstąpienia, a od św. 
Michała znów się je nadziewa. 

Weź mnie Pavi na czas wakacyj do 
swego zamka jako puwernera — tylko 
jeżdzić będziemy wolno, bo ręce mi się 
trzęsą: Co do bluszczu, uie znam tego 
gatunku, który Paui opisujesz, może chcia- 
łabyś zielnik mój wzbogacić nowym okazem? 
Doprawdy jestem czelny! Dziś, wieczorem 


, X Fabryka balionu p E. Poręb- 
skiego E Sławucie, ustanowiła tutaj swo- 
4 sgenturę. 

x Piotrkowski rząd gubernialny za- 
twierdził budowę piętrowego składa 
towarów m. goen fabrycznej firmy 
„Leonbard, Woelker i Girbardt* w Dą- 
browie pod Łodzią. 


Drogi żelazne. ` 

x W departamencie kolejowym mini- 
sterynm skarbu prowadzona są bardzo iu- 
teresujące prace około zestawienia tery f 
koleje wzeKAlĄ PizOWSKA o 
ża w państw. zagranicznych i w 
śtwie ruskiem. Jednocześnie niektóre ko- 
mitety giełdowe wniosły do miniptennps 
podania, aby na przyszłość taryfy kalejo- 
we dla zboża nie były niższe jak */s ko- 
piejki od puda Lwie na w: 
drogach, niezależnie od odległości i kie- 
runku, to jest bez zz” na to, czy 
transport przesy bę na odległość 
mniej lab więcej niż t Sac morne czy 
bry kierowany na północ, zachód lub po- 
udnie. 

Xx Na niektórych drogach żelaznych 
jawiły się wagonykamery dla - 
fekcyi bagaży miękkich parą. r 

X „Peterb. wiedomosti* słyszały, że 
droga żelazna sestroriecka 
sprzedana będzie przez [ieytacyę, z tym 
warunkiem, aby nabywca ję az ję 
do porządku i otworzył na niej ruch naj- 
ery w rok po oddaniu mu majątku 

rogi. 

X Pewna firma zagraniczna, która sta- 
rala się o pozwolenie budowy drogi 
żelaznej na Wołyniu i eksploata- 
cyi ogromnych lasów tamecznych, otrzy- 
mała odmowę. 


P 

x W Pótśrsbarga  Nobekaja towarzy- 
stwo dla urządzenia fabryki papiera, 
wyrabianego z drzewa i trawy, podłag 
nowego sposobu, wynalezionego przez te- 
chnika Sterna i nabytego przez założycieli 
towarzystwa. 

Rolnictwo I przemyał rolny. 

X W komitecie nankowym ministeryum 
dóbr państwa, rozpatrywany będzie wkró- 
tea projekt przepisów o polach do- 
świadczalnych, które, łącznie z in- 
nemi środkami, dążącemi do podniesienia 
rolnictwa, poddane będą pod zarząd wyż- 
szej instytncyi agronomicznej przy miai- 
steryum. 


rh 

X Podczas nadchodzącej zimy ma od- 
być się w Petersburgu zjazd fabry- 
kantówchemicznych w Rosyi. 


Z MIASTA. 


Baraki choleryczne, Jakkolwiek stan 
sanitarny naszego miasta nie pozostawia 
nie do życzenia i dzięki energicznym za 


No, ale czas już kończyć. Moja stara 
woła, że konie czekają — bo do sali Bu- 
kowa dość daleko, a idąc pieszo, mógłby 
wiatr, dla którego jestem straszydłem na 
ptaki, ponieść mnie, a raczej moje myśli 
na południe, tak ua południo-zachód. Ja-- 
kiż ze muie głupiec, żeby z Pani przedo- 
statniega listu nie poznać, że jesteś młodą 
dzłeweczką: jedyna „możliwość”, o której 
nie wspomiuałaś, była właśnie prawd 
Lecz, że siwe włosy wzbudzają szacune! 
w każdym pobożnym dziecku, myślę, że i 
Ty luba d riti en wybaczysz laskawie 
staremu grzesznikowi i rozweselisz wkrót- 
ce swym blaskiem złocistym moje sny no- 
cene. Czy Istotnie moje sny są złoto - bra- 
natneż 

* Brunon Hallmuth. 


Rauchenstein, 8 Marea 1863 r. 

Nie jestem Lerlley i nie zamordowałam 
nikogo, a co najważniejsza nie jestem 
wcale niebezpieczną. Mam za dzikie nspo- 
sobienie poskromić się nie dające, a tego 
mężczyzni mie lubią. Będąc czułą, staję 
się przykrą i wszyscy odpędzają mnie mó- 
więc: „tylko nie tak żałośnie!* — co zre- 
sztą rzadko mi się zdarza. Czy jest na 
świecie coś nieprzyjemniejszego oz EE 

0 


| manie się za ręce podczas rozmowy 


jakby pogwałcenie osobistej wolności. Nie 
bm Boh gdy kto patrzy na mnie, w 
spojrzenin dostrzegam zawsze KDE 

iaer mówić umiem tylko w lesje, k- 
z kimá, nie patrząc na siebie; ale w sal 
tak oko w oko, to się tylko glecie głupstwa, 
| Błyskawice są moim żywiołem. Gdy sl 


mieć będę w sali Bukowa odczyt o Prak- | szą grzmoty, Szczególniej w nocy, otw 
sytelesie — czy pozwoli Pani zacytować | ram okno i patrzę na nie. Widok wpa- 


Jej zdanie, że „był dobrym człowiekiem” 


nie wymieniając autora? Homera w ory- | widne jak na 
inale przeczytamy z Ulrykiem, gdy przy-| Fo wiele piękniejsze niż 

Jedzie na uniwersytet. Ktoby się to spo- | księżyca, który uni ogrzewa 
dziewał, że księżniczka pić może z naj- 


cała Laboa przez chwi 


miały! Góry, las 
i dioni 1 znown noc 


pa gz blask 
życ co prawda bywa ładny, ale tylko 


czystszego żródła wiedzy ludzkiej] A więc |w zimie, gdy śniegi wielkie, a zająca 


przyjdziesz Pani do mojego nsrożuego 


z po- | chodzą z zez i 
p warci rid mape | do jalêni; a x ak 
A wo cz) w 5 w 
W plada skie, dla mlodego Ulryka mającego, malego, o ima ię 
z Pana 


postaramy się o krzesło z poręczami. 


"BASTA 


tycowi sily nadaje, 


Petey ze władz oczyszczone starannie | | sztem prywa| 
ezinfekowane miasto nasze przygotowane religijno-ew 
początkowych dla żydów (12 w miastach i 


a, mimo to JE. Gubernator piotrkow- | | 


erzętami od- 
rzyszłą środę wieczorem 
Victorin, i 

Bawią w naszem mieście: p 
Feliks Dębski, znany mecenas z Warsza- 
wy, rades prawny towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego i p. Dawid Rosenb um, 


roku z 

w tej liczbie 

dziewcząt, a mianowicie do 336 szkół, 

m ósacyek się w miastach, uczęszczało 
» 


18, 
w osadach i wsiach 
9,870 dziewcząt, razem 27.842. 


I, 22 szkoły początkowe 
e (kantoraty), 13 szkól 


ua wsi) 19 szkół niedzielno-rzemieślni- 


| czych, 2 szkoły niedzielno-handlowe; 38 


dł początkowych dla 

| religijnych 

i pocz N tej liczbie w 
9. 

Do wszystkich tych zakładów w ciągu 

ego o» 45,876 nezniów, 

30,081 chłopców i 15,795 


09 chito 


ów i 6,925 dzie 
1084: W, wcząt, razem 


26 zaś szkół znajdujących si 
— 17,972 pisk 


Według wyznąnia, uczyło się w roku 
m prawosławnych 576, katolików 


2034 
29,239, ewangelików i innych wyznań refor- 
mowanych 8,026, żydów 7,992. 


W stosunku do ludności, jeden zakład 


naukowy przypadał prawie na 1,446 osób; 
w stosanku zaś do uczących się, jeden za- 
kłąd na 63 uczniów. 


zuany fmansista 3 Warszawy. s 
P i p.| Gubernia piotrkowska w roku zeszłym 
Sowich dany Pasas? 4 posiadała, prócz bibliotek przy zakładach 


urlop. 

Szkoły w guberni. Do dnia 13-go stycz- 
nia 1891 r, w guberni+piotrkowskiej było 
ogółem 808 zakładów naukowych. 

W roka 1891 powstało nowych szkół 
87, a mianowicie: początkowych miejskich 
3, początkowych wiejskich 2, początko- 
wych fabryczoych, utrzymywanych kosz- 
tem prywatnym 2, początkowych prywat- 
nych dla chrześcian 2, początkowych pry- 
watuych dla żydów 2, chederów 55, a 
nadto, za zezwoleniem ministerynm dóbr 

ństwa, p. Karol Zawadą otworzył szko- 

ogrodnictwa i sadownictwa w m. Czę- 
stochowie, 

Piotrkowską 2-klasową szkołę przekształ- 
cono na d-klasową. 

Zamknięto 18 szkół niższych, a miano- 
wicie: 1 początkową fabryczną, utrzymy- 
Wang kosztem prywatnym, 2 początkowe 
prywatee dla chrześcian, 3 początkowe 
prywatne dla żydów I 7 chedórów. 

W końca tedy roku 1891, gubernia 
plotrkowska, która stacowi okreak łódzkiej 
dyrekcyi naukowej, posiadała 862 zakłady 
nańkowe, a mianowicie: 3 gimuazya mę- 
zkie (w Łodzi, Piotrkowie i Częstochowie), 
2 giwnazya żeńskie, (w Łodzi” i Piotrko- 
wie), wyższą szkołą rzemieślniczą (w Ło- 
dzi), szkołę sztygarów (w Dąbrowie), 3 
ri miejskia na prawach 1887 r. (w 
Łodzi, Zgierzu i Piotrkowie); 464 szkół 
początkowych” dwu i jedno klasowych dla 
obrześcian, w tej liczbie w miastach 49 
(w Ładzi 21, Piotrkowie 5, w inuych mia- 
stach powiatowych 23); 14 szkól począ - 
tkowych fabrycznych, utrz 


ryzmem! Jaka korzyść z blyskawie i na- 
woływania się jeleni, a jednak cóż nadto | 
piekniejszego? 

Upaść w ramiona błękitnej 
ka, którego Pan tak źle wychowałeś? 
Mnie miałoby się to zdarzyć? 

Zdaje mi się, że gdybym złamała jedną 
nogę, to skakałabym na drugiej, byle nie 

trzebować niczyjej pomocy, Ale gdy 
Bóg przemawia, zwracać się do ludzi — |i 


quod non? I szum morza jest głosem bo- 
żym, pełnym prostoty i 
ciałabym to widzieć. Przeleżeć tak dzień 

i noc na odłamie skały, wsłuchana w grę 
balwanów—to musi być wspaniałe! Dzieje 
tworzenia świata przeżyć można w. jedinej 
takiej dobie! Próbowałeś Pan tego czasa- 
mi? Lubisz Pan wszystko co wielkie i na- 
turalne, a mówisz o fryzyerze | moich 
włosach, których jeszcze żadna ladzka rę- 
ka, prócz mojej, nie dotykała! Mogłabym 
się o to gniewać, gdyby nie wdzięczność 
za nadziemską roskosz, jaką mi pańska 
książka sprawiła. Moja wreszcie w tem 
Wina: ua eo mi było pisać o sobie? cóż ja 
mogę Pana obchodzić? zasłużyłam na wy- 
śmianie, widzę to sama. Mój ojciec powia- 
da, że popełniam wielką niedelikatność pi- 
sując do Pana i zajmojąc Jego czas dros 
gocenny. Oświądczyłam mu wtedy, że pra- 
hąlbyś Pan mieć córkę podobną do mnie. 
ciec roześmiał się i odrzekł, iż powie- 
dzieć to może tea tylko, kto mnie nie zna. 
Spodziewany się poznać Pana, wkrótce; 
mój ojciec pragnie tego bardzo; moża od- 
wiedzisz nas w ciągu wakacyj, Wielu u- 
czonych z Wetzlar i Giessen, a nawet bi. 
skup limburski, odwiedzają nas często; 
wtedy bywa bardzo głośno, wolnomyślni 
tują z pobożnymi, » hałasu wówczas 

, Miś podczas zjazdu pięćdziesięciu 
myśliwych. 


_ Na uniwersytet poszłabym chótnie, lecz 
ilo Heidel jep tet Bonn, gdzie jeżdżą 
e 

ów. 


z 


nanki est wielu sławnych 


naakowych rządowych 
prywatnych, 7 czytelni, 
sklepy z książkami; 
się 25, w tej liczbie 
kładów litograficznych było 27. 


dowych, gubernia 
w roku zeszłym ogólem 137 lekarzy, w tej 
liczbie 4 kobiety; 
narzy, 270 felczerów, 
bek. 


magistrów farmacyi, 
pomocników aptexarskich i 30 uczniów. 


sób) 
9, 
misrąj na 20,426 i jedna akuszerka ua 
y 


Nie, mój panie profesorze! 
to jak sent» mentalne ziele zasuszone w 
książce do nabożeństwa. Przyjedź Pan le- 
piej i sam go sobie zerwij: Bluszcz rośnie 


strzedz może? 
wspaniałości. | kształtów, 
prosta roślinka, przez Boga stworzona, 
czemże moglaby Pana zająć? Odczytu Pań- 
skiego. posłuchałabym chętnie, ale wolała- 
bym w Pańskim naroźnym pokoju. Krze- 
słą nie potrzebuję, przywykłam do drew- 
niauych stolków i czarnego chleba, a gár- 
dzę zniewieściałością! Nasz ród wyrobiony 


maje, jak mówią kupcy i my, 
wet Jego 


i 3-ch zakładach 
14 księgarni, 23 
drukarń zaajdowało 
jedna rządowa; za- 
Pomoc lekarska. Według danych - 
piawkowska Postai 


7 dentystów, 9 wetery- 
105 akuszerek i ba- 


Prywatnych aptek znajdowało się 6i, 


w tej liczbie normalnych 49, wiejskich 10 


filij 1; nadto zuajdowała się jedna apte- 


ka fabryczaa przy zakładach towarzystwa 
akcyjnego Karola Scheiblera w naszem 
mieście, z której otrzymują lekarstwa ro- 
botuley bezpłatnie, 


We wszystkich tych aptekach było 2 
73 prowizorów, 33 


W stosmnku do ludności (1,246,054 o- 
jeden lekarz przypada prawie na 
095 ludzi, jeden felczer na 4,615, jedna 


946 kobiet. 
Wszystkich szpitalów publicznych wga- 


berni było 12, a mianowicie: w Łodzi (św. 
Aleksandra, ua 88 lóżek i prywatny ży- 
dowski na 20 łóżek), w Piotrkowie (św. 
Trójcy, 
łóżek), 
ryi Panny, na 30 Jóżek), 
ksandrowski, na 30 lóżek) 
Ducha, 
10 łóżek), 
wywanych ko- ! ksandra, 


nieraz takie rzeczy, ale wzajemnie nie do- 
wierzamy sobie i trwoga szybko mija. 
ciec tego nie lubi, 
krwi kuzyn- ; nami. 


na 40 lóżek i żydowski, na 20 
w Częstochowie (Najświętszej Ma- 
w Będzinie (Ale- 
,_ w Rawie (św, 
na 81 łóżek), w Brzezinach (na 

w Nowo-radomsku (św. Ale- 
na 38 lóżek), w Łasku (na 15 


Oj- 
ale musi się śmiać z 


Mam Panu przesłać gałązkę bluszczn? 
Wyglądałoby 


czyż go do- 
Nie posiada on pięknych 
ani podania doń przywiązanego; 


na Rugii, ale taki uczony 


twardego drzewa, mamy proste członki 


i silne zęby, a zmęczenie—to hańba; n nas 
to słowo równoznaczne s próżniaciwem. 
Prędzej odgryzłabym sobie język, aniżeli 
powiedziała; Jestem znażona! 


Ojciec mawia zwykle: „W. wieczności 


odpocznę, na ziemi nigdy!” Na chwilę też 
nie spocznie, 
chód ma elastyczny, jakby stał przy za- 
ranin, a nie na schyłku życia. Uwielbiał- 
byś go Pan! Tak łagodny dla Jadzi in- 
nych przekonań, powiada, 
niezgodne jest z prawami gościnności. 
A ja to kłótnię mam zawsze na języka! 
oetyczne zakończenie pańskiego listu | 
nie przypadą mi do gastn; jest ono zapa- 
życzone, co zaraz dostrzegłam, Proszę o 
rośliny wlasnego chowu! 


a jednak trzyma się krzepko, 


że spierauie się 


Ulryka na Horst-Rauchenstein. 


Greisawall, 13 marca 1863 r. 

Jaśnie oświecona księżniczko! 
Wielce łaskawy Jej list „zastanowił 
ip Aaa krama- 
czuję siy zawstydzony, że na- 
Ekscglencya, dostojny ojciec 


ST che! am poszłabym wa- księżniczki „spodziewa się* | „pragnie bar- 
hania i śpiewałabym ciągle “Edite „ Bibite, | dzo“ mnie poznać. Takie słówko, to jakby 
l labym jegź- | order, za którym wiadomo, że wzdycham, 


2 ądi estl* Na Rugie s 


ze względu na pamiątki po- 


którego mi udzielą łaskawość książęca. 


Bardzo, ale prawdziwie bardzo jestem u- 


wiony tak wielkim dowodem uprzej- 
Papi ręką skreślanej! Może nie ro- 


DZIENNIK ŁODZKRI. 


chrześciay, 9 dla | 378 
żydów; 270 szkół żydowskich 
(chederów 
miastach 210 i na wsiac 


jłóżek) i w Tomaszowie (św. Stanisława, 
na 10 łóżek), 

„ We wszystkich tych szpitalach leczy ło 
się 4,627 chorych, z tej liczby wyzdrowla- 
ło 3,415, opuściło szpital z lepszeniem 


„ Oddano do inych zakładów zdrowia 
7T, zmarło 447 i pozostało się ua rok bie- 
tacy 380 chorych. 

oczne utrzymanie jeduegą chorego w 


szpitala obliczono na ra. 239 kop. 40, 

Dosliód ogólny  pomienionych szpita- 
lów wyniósł w roku spraw. 
167,283 kop. 2/,, wydatkowano zaś ogó- 
łem rs, 82,510 kop. 
wynosi re. 84,772 kop. 72'/,, 

Przyłączenie do kościoła prawosławne- 
go 9 u czechów łódzkich odbyło się 
w il. 27 z, m, jak donoszą z Łodzi 
cie „Warszawskij duiewnik*, 
liczą razem 31 osób (18 dorosłych i 13 
małoletnich), z których 26 wyznawąło 
przed ly religię rzymsko-kato- 
licką, 3 — luterańską i 3 — ewanugelicko: 
reformowaną, 

Wyścigi piesze. W końcu bieżącego mie- 
siąca, ua szosie konstantynowskiej, pomię- 


dzy posesyą Klausego a wsi Bras, utzą- 
dzone będą wyścigi piesze. Zabaw n A 
ry 


rządzają sobie robotnicy jeduej z 
tutejszych. 

Po raz trzeci w naszem mieście wznie- 
sie się dziś balonem p. Zenon Szymański, 
tym razem w ogródku Sellina, podczas 
przedstawienia teatralnego. 

Ogień. W mieszkaniu p. .Lichniewiczą 
przy ulicy Spacerowej, onegdaj wieczorem 
zapaliły się franki od świecy, Ogień spo- 
strzeżono wcześnie i. stłumiono. 

Poparzenie. Wczoraj rano, w jednej z 
pralni na Starem Mieście, wpadło trzyle- 
tnie dziecko do balii z gorącą wodą i po- 
parzyło się mocno. 

Wypadek. Wczoraj rano na ulicy Piotr- 
kowskiej pękło koło u bryczki, z której 
wskutek tego wypadła pasażerka, pani 
Chojnacka, i silnie się potłukła. 

Pogoń za złodziejami. Nocy onegdajszej 
czterech złodziei nsiłowało dostać się do 
jednego z szynków przy placu Górnego 
Rynku. Obudzony hałasem właściciel szyn- 
ku, zawoławszy do pomocy parobka, wy- 
biegł razem z nim przed dotn. Złodzieje 
zobaczywszy ich zaczęli uciekać ulicą Pio- 
trkowską w kierunku miasta. Szynkarz 
pogonił za nimi i jednego z nich przytrzy- 
mał przy ulicy Głównej. Towarzysze przy- 
| rzymanego wyrwali go jeduak z rąk szyn- 
' karza. 

Ujęty. Patrol przytrzymał ouegdaj w no- 
cy jednego ze złodziejów, którzy popałaili 
kradzież a p. Kępińskiego, Połowę skra- 
dzionych rzeczy odebrano, 


zumiesz, dlaczego właśnie słowa Pani rę- 
ką kreślone, takie znaczenie dla mnie po- 
siadają? Ma się rozumieć, chodzi tu o cha- 
rakter pisma.. Więc zachowujesz Pani 
tradycyjny zwyczaj dworów, otaczania się 
artystami, poetami i uczonymi? I znajdują 
się w naszem stulecia ladzje z imieniem i 
stanowiskiem—nie mówię wcale: z godno- 
ściął—którzy własną, często genialoą in- 
dywidnalność skladają w ofierze wymogom 
etykiety? W takim razie, biada ludzkościł 
Zasługuje na swą bezgraniczną niedolę, bo 
nie dorosłą jeszcze, aby zostać wolną I 
szczęśliwą. 

Co do mnie, szanowna Pani, na wielka- 
nocne ferye, niestety! przyrzekłem być w 
Rzymie; na wielkie letnie i jesienne wa- 
kncye oczekują mnie w Londynie i Man- 
chesterze, a do feryj Bożego Narodzenia 
przejdzie już Pani zapswae ochota „po 
znanią mnie“, Zresztą, wiesz Pani o tem 
dobrze, że życzenie książęce jest dla mnie 
rozkazam, wolą samego Boga. 

Trudno mi odpowiedzieć na inne punkty 
miłej paplaniny Pani—nie należę przeci 
do „wielkiego świata”, w którym, z uč- 
czym uśmiechem i świadomością, że litość 
bardzo nam do twarzy, mówi się do s: 
siada: „Opisują w gazetach, że pewien pi- 
sarz, z braku środków do życia, zabił się 
wraz z żoną i czworgiem dzieci. Czy to 
nie okropne?* „Ak, szanówua Pani*—ad+ 
powiada sąsiad—„tacy ludzie sami winni 
są zawsze nieszczęściu, które ich spotykał 
Na eo taki człowiek ma czworo dzieci?* 
„To prawda. Ale ci ludzie straszliwie mu- 
sieli wyglądać?" „Straszliwie! Pozwoli Pa- 
ni enkierka? Ludwiki toaleta udała się 
świetniel* 

Że Pani dotychczas nie „zamordowałaś” 
nikogo, fakt to istotnie godny zaznacze- 
| nia, przynoszący zaszczyt Jej rodzajowi i 
osobistości. Bo, jeśli się nie mylę, zwie 
rzyłaś mi się łaskawie, że przed dziewięt- 
nasta laty złote promienie słońca miały 
zaszczyt po raz pierwszy oblać cię swoim 
hlaskiem—żyć lat dziewiętnaście i nic jesz- 
cze mie zrobić na szkodę ludzkości — to 
rzeczywiście więcej, niż spodziewać się mo- 
ża po owa Sirasa = 

„Niegcdziwcem, którego wy jowywalem, 
jestem ja sam;: dzieci innych ludzi byłoby 


sów o pzyjmowaaiu 
stwa ruskiego I uwolnie 

Projekt ten będzie. wkrótce przede it, 
de pyszatranaia rady państwą, wiozy 


żyńskiej do Ameryki 
szył się, jak donosi „ 
nik**, 
fw powiecie kolneńskim, z któreg 
ara tylko ka, osób, w tej liczbię 
żydów. Ośmiu emigraatów 203 
kraja swe żony i dzieci. Poj 


kich, 
stwa, ma być otwarta niezudła 
farmaceutyczna męzka ly 


X ior 


KRONIKA POWSZECHNĄ, 


* Wypracowano już proje 


kt Prts 


Pod $h 


dsi 


Warsawa zaj 
igracya dała się tylka meus 
a 

E] 
w 
* Przy jednym ze szpitali pete 
podług projektu tameczhego 
szkołą 


że. 

*W JAY Wita ma: być r. 
nowa szkoła dla przygotow 
tłómaczy. „ 7 wsią 

* Podniesiono kwestyę ustanówięnią ę 
Petersburga sądu rzemieślniczęg 
któryby rozsirzygał wszystkie Bprawy a 
naruszenie ustawy rzemieślniczej, 

* Według doniesienia gazet. petarshąrs. 
kich otrzymano z Jałty talegram, że 
turecki zezwolił nanowo żydom z Ry. 
syi przybywać do Palestyny, 

* W Wilnie zmarł przed kilku 
ś, p. Karol Rypiński, 'wychowaniec Wize- 
chnicy wileńskiej, nestor malarzy, uczeń 
słynnego ongi prof. Jana Rustema i W. 
Smokowskiego. Celował w malowaniu mi- 
niatur i portretów skwarelowych, g zg. 
stażył się szczególniej jako autor mnudstwą 
wizerunków znakomitości ówczesnych. Pod 
koniec życia utrzymywał się głównie z ję. 
kcyj rysunku. 

* Z Kryma donoszą, 
środkowych i południowych 
zamierzają podobno starać s ę o zwołanie 
podczas nadchodzącej zimy zjazdu pszczę- 
larzy ruskich, na którym, prócz rozpatrze- 
nia różnych środków, dążących do podais- 
sienia pszezelnictwa prawidlowego, byłaby 
jeszcze opracowana wszechstronuje kwe- 
stya utworzenia w Rosyi specyalnego ine 
stytatu pszczelniczego, dla przygotowywa- 
nia nauczycieli tej gałęzi gospodarstwa. 

* J. E. Główny Naczelnik kraju, jak do- 
nosi „Warszawskij dniewnik*, zwiedził w 
czwartek osadę Biskupice, pow. lús 
belskiego, w której najpierw ja si 
epidemia w naszym kraju. J. É. odwiedził 
wiele izb, w których leżeli charzy na cho: 
lerę i szczegółowo wypytywał chorych o 
przebieg ich słabości. Następnie J. E. udał 
się do Lublina, gdzie przybył o godzinie 
2-ej min. 30. W Lublinie J. R. Główny 
Naczelnik kraja w dzielnicy żydowskiej 
odwiedził również wiele domów, w któ 


mi żal wziąć w swoje ręce. Metoda, jaką 
zastosowałem do swego wychowańca, zna- 
lazłaby zapewne niejaką opozycyę u hono- 
rowej wychowawczyni w okularach i czci- 
godnego wychowawcy bez zarostu, Czuma- 


że liczni rolnicy za 
bernij Rospi 


jących nad książęcem dzieckiem, I Paal 


nawet w najłaskawszym swym humorze— 
„najłaskawszy* jest- pewnie wtedy, gdy 
grzmi i błyska, że stare dęby w drzazgi 
się rozpadają? Tak, na puakcie roskoszy 
zniszczenia — moglibyśmy się zejść prawdo- 
podobnie; chciałbym coś w tej chwili po 
szarpać i rozdziobać, lecz dość tego! Z wy- 
chowańcem moim rozpocząłem od powie- 
dzenia mu: „Wszystko jest głupstwem!” 
Gdy się to często powtarza, biedne, mloda 
stworzenie uwierzy w końcu, 

Zapewne, žë na tem ucierpiało trochę 
dworskie wychowanie, księżniezko! Oba- 
wiam się, jź moje obejście i nkłon nie są 
skończenie salonowe—to też nia będę ich 
narażał na krytyczne spojrzenia Pani. Co 
do fizycznej wielkości, wyrównałbym ostās 
tecznia i książęcym rodom, ale ca to På- 
nią obchodzić może, iż kobiety były dla 
mnie tem, czem dla innych są glisty? Baz 
tylko, podczas greckiej pielkrzymii, spå- 
tkałem dziewczę, której mógłbym dłoń po- 
dać. Dziewczę to wszakże nie miało poň- 
czoch i trzewików, ale wielki dzban na 
głowie, stąpało po rozpalonym piaskn i zni- 
kło z mego horyzontu. Dlatego rozumiem, 
że nie możesz Pani znieść, gdy kto trzy: 
ma cię za rękę. Rób tak jak ja: do mnie 
nikt zbliżyć się nie odważy. 

O strachach i bajkach z Ragii chciałaby 

nsłyszeć ta mała z wysokiego zamku. 

ierzę, iż mogłabyś prawie posiadać ser- 
ce, gdybyś nie była wysoka urodzoną! 
Ale ostatni list rozczarował i źle mnie 
usposobil: może dla tego, iż ja stary glu- 
plec wyczekiwałem nań z tak gorącem 
pragnieniem, przez cały dzień okładałem 
gc lodem, zanim otworzyć się odważyłem. 
Cóż mam Pani powiedzieć? , Pani mnie nie 
zrozumie tak, jak ja Jej | basta. A mo- 
że i to „basta zbyt poetyczne dla Pani, 
bo dźwięczy w nim głos, przypominający 
słodkie st brzmienie? 

r D-r B, Hallmuth, 


(D. e. nl 


N. 197 


głównie zdarzają się zachorowania i 
wiał z gg Cz za omnia 
chorych, cych w prywatny 
AE ach J. E- zwiedził basal dla cho- 
ch, zbudowany w dzie prz 
re św. Jana, w którym letalo pięciu 
gherych, oraz choleryczny oddział prz 
szpitalu żydowskim, w którym leżało 14 
yti, J: E. szczegółowo wypytywał do- 
porów, którzy dawali objaśnienia o prze- 
cholery i metodzie leczenia. 
ia E. Główny Naczelnik kraju rozks- 
wł zawiesić kursowanie oddzielnych pocią- 
pomiędzy Chełmem a iwan- 
+odem i zamiast dezinfekcyi rzeczy po- 
„danych w Chelmie i Nowoaleksandtyi, 
dzić dezinfekcyę podróżnych, którzy 
windsją do wagonów na stacyach: Tra- 
«niki, Minkowice, Lublin i Nałęczów, z 
wyjątkiem wojskowych, mających od swo- 
jej władzy świadectwa o dokonania dezin- 
kkcji ich p z Ze stacyi Konopnica po- 
f rzyjmowani. 
arte e i vage eim 


gyed 
rora 


fry m Sae a 30 1-51 sieronia, 
te Y 
Ra: zmarło i wyzdrowiało 87; 


w Kronsztadzię, 
is, zachorowały 4, zmarl 


y J, wyzdrowia- 


bi wy 
guberni zachorowały 4, 


zdrowiały 2; w 
5 Lej i 


vilà 11, zmarło 6, wyzdrówiały 3. 


2, wyzdrowiała 1; w guberni zachorowało 75, 
pa sd w wiało 397 


rowi 
ir kostromisk 
tb 10, zmarło 6, wyzdro 


ayndrowiało 14; w 
ło 10, wyzdrowiało 
karo 
ro 

~ w wyzdrowiało 6. 

W Niżazym-Nowogrodzie, 30 sierpnia, zachorowa- 
ł 19 osób, zmarły $, wyzdrowiało t6; w guberni 
zachorowały 33, zmarło 15, wyzdrowiało 28. 

W Orenburgu, 29 sierpnia, zachorowała 14 osób, 
amarlo ti, wyzdrowiało 1% w guberni, 18 sierpnia, 
mehorowało $1, zmarło 20. wyzdrowiało 84. 

W guberni p 27 i 28 sierpnia, zachoro- 

13, e 2 
"w Penzie, 28 zier 


pnis, zachorowało 23, zmarło 


1), wyzdrowiało 15; w guberni e 116, 

smarło šv, wyzdrowiało 55. a 
W Permie, 29 sierpnia, zachorowała 1, wyzdro- 

wisły 3; w guberni zachorowało 51, zmarło 26. 


W guberni połtawskiej, 28 sierpnia, zachorowało 

zmarło ð. 

Kiazaniu, 29 sierpnia, zachorowała 1; w gu- 
mi zachoro 18, zmarło 9, wyzdro 5. 

W Samarze, 29 sierpnia, orowało 8, zmarły 
% iało 7; w guberni zachorowało 57, zmar- 
EJ EN wyzdrowiało 67. 

W Saratowie, 29 sierpnin, zachorowało 9, zmarła 
i, om 2; w guborni zachorowały 282, 
murło 191. 

_ W Symbirsku, 29 sierpnia, zachorowały 3; w gu- 
ihmi zachorowały 63, zmarły 34. 

W Kerczu i we wsi Opasnaja, 29 sierpnia, sa- 
tbrowuło 7, zmarło 6, wyzdzowiało 5; w powiecie 
dadiańskim, gub. tauryckiej, od 26 do 30 sierpuia, 
lehorowało 14, zmarły 4. 

W Tambowie, 29 i 30 sierpnia, zachorowała 1; 
n guberni zachorowało 120, zmarły 72, wyzdrowią” 

4., 


W Twerze, 29 aierpuia, zachorowały 2. 
W Uñe, 29 sierpnia, zachorowało 5, zmarło &, 
w guberni zachorowało 38, zmarło 21. 

Charkowie, 29 sierpnia, zachorowała 1; w gu- 
Jemi zachorowało 135, zmarły 53. 

W guberni cheraońskiej, 29 i 30 sierpnia, zacho- 
mało 27, zmarło 12, wyzdrowiało 26. 

W guberni czerzihowskiej, od 
mehorowało 37, zmarła 14, 

W Jarosławiu, 29 sierpnia, zachorowało 20, zmar- 
bs, wyzdrowiało 5 w Rybińska zachorowało 15, 
ak 3, »yzdrowiały 3; w guberni zachorowało 

3 


A, w gada 
s w guberni 
wa 0 11. ea 
obwodzie dagestańskim, 29 zierpnia, oro- 
306, zmarły 154, wyzdrowiało 295. 
berni elizawetpolskiej, 29 sierpnia, zachoro- 
, zmarło tej wyzdrowiało. 16. J 
zakatalskim, 29 sierpnia, zachorowało 
lo 19, wyzdrowiało 8, 
obwodzie kubańskim, 29 sierpnia, zachorowa- 
zmarły 453. z 
W Kutaisio, 29 sierpnia, zachorowała 1, zmarła 
p pałrowiała 1; w guberni zachorowało D, zmar- 


W Stawropolu, 23 sierpnia, zachorowało 6 054 

Bacty h wy guberni pachorowało 270, zmarły taż 

wulrówiało o 

W obwodzie torskim, 29 sierpnia, zachorowało 

zmarło 216. s ał 

„Tydisie, ie, 28 sierpnnia, zmarła 1, wyżdrowiały 

kx phena zachorowały 274, zmarły 152. 

Y waniu, 27 sierpnia, zachorowało 17, zmar- 
ll, wyżdrowiąło 21; w gaberni zachorowało 235, 


Gr adrowiała 11. 


erpnia, zachorowała I, wyzdrowia- 
zackorowało 48, zmarło 41, wy- 


W 
ni. 
w 


EY 


H 


w 


eły z, 
Tóbolsku, 29 sierpnia, zachorowało 7, smat- 


29 si a, zachorowało 27, zmarło 
zachorowało 128, zmarło 68. 

sierpnia, zachorowały 2/, zmarło 
zachorowało 160, zmarło 78, wy- 


e e zakwoyijakim, 26 sierpnia, zachoro- 

arta K 
encie, 20 1 27 sierpnia, zachorowała 1, 

$; w pozostałych miejsco wościach kraji, w 


ciągu podaja 
zpujący buletyn, dotyczący postępów obo 


zachorowały 123 


la 1, w guberui, 30 sierpaia, zachorowało 30, -zmar- 
W Moskwie, 29 siarpnia, zachorowało 19, zmarły 


W Jekaterynoaławiu, 29 i 30 sierpnia, zachoro- 


w za sierpnia, zachorowało 20, zmarło 
afo 5. 
cj, 28 sierpnia, sachorowa- 
4. 


W Bursku, 29 sierpnia, zachorowały 4, zmarła 1, 
guberni zachorowało .28, zmar- 


linie, 29 sierpnia, zachorowały 3%, zmarło 
wiało 7; w guberni zachorowało 18, zmar- | 


24 do 30 sierpnia, | gorszych warunkach sanitarnych. 


DZIENNIE 


oni- 
na 
J. 


biegów sześć. Program 

twa o nagrodę „Pocieszenia* rs. 
dystansie 1%, wiorsty. Nagrodę zdobył 
Trzebińskiego „Duet”, który w biegu o 
nagrodę „Przychówka” był dragim, Na- 
atępnym był wyścig z płotami (trzy) © na- 


y|grodę w przedmiocie srebrnym, ofiarowa- 


nym przez. łw. Al. Nieroda. Pierwszą u 
mety w biega tym była „Bajka 2* Kory- 
towskiego. Ró przedmiot srebrny, 
ofiarowany p główny zarząd stadnin 
rządowych, stanowił nagrodę w trzecim 

z kolei wyścigu płaskim na dystansie 2 w,, 
w którym keni pobiła „Bajka 15 
Al. ks. Lubeckiego. Czwartym był wyścig 
„Pławiedski* z- 12 przeszkodami na dy- 
stansie około 4 w.; a, 600. Zwy- 
cięzcą w tym wyścigą, był „Dublet* J. 
| Zbijewskiego. W Lenen, eE biegu o 
nagrodę imienia M Grnszeckiego rs. 300, 
na dystansie 2 wiorst, pierwszą u mety 
stanęła „Kruszyna“ ks. Lubomirskiego. 
Wyścigi zakończył wreszcie bieg płaski o 
nagrodę śmiecia Augusta Ostrowskiego (rs. 
300). mety pierwsza debiegła „Ko- 
chanka* J. Trzebińskiego, 

W. trzecim doin rozegrano tylko dwa 
biegi. W wyścigu 6 nagredę towarzy- 
stwa (Béaten handicap), Ż w, piefwsza 
„Kitty“ hr. Potockiego. W wyściga z ê 
przeszkedami o mwagrodę towarzystwa 150 


sierpnia, zachorowała 1 3 i u a4 

w ir yadro wiało i g "i me eo | O pdg „Kochanka* J. Trzebiń 
11, wyzdrowiało > - 

M guberni. miodaitierskiaj, 29 aietphia, saeboro- Warszawa, 


Artysta-mifarz p. Miłosz Kotarbiński o- 
trzymał pozwolenia od wladzy na otwarcie 
szkoły malarstwa speeyalnie dla kobiet w 
Warszawie. Sakołą otwarta będzie z koń- 
cem, bieżącego miesiąca. 

Zwolennicy sportu pieszego w War- 

| szawie urządzają dziś „record” czterdzie- 
| stowiorstowy. Półmeta wypadnie na szo- 
sia za rogatką jerozolimską, pomiędzy Sę- 
|jkocinem a Tarczynem. Do „recorda“ sta- 
je ośmiu sportsmenów. 

W leśniczówce Choszczówka, w domi- 
niam Jabłonna, w nocy dnia 30go z. m, 
wybachł groźny pożar. Ogień powstał 
| w stodale, w której spali 26-letni Włady- 
jsław Heinrich, uczeń 6-tej klasy gimna- 
|zyum z Warszawy, wraz z kolegą, tudzież 
| dwaj eblopcy folwarczni. 
cha, przebudzony swęd 
bwsywając go do ucieczki, poczem sam wy- 
| skoczył ze stodoły, Heinrich nie zdołał ję- 
| dnakże ratować się i zginął w płomie- 
| niach. Dwaj chłopcy stajeuni zdołali slę 
uratować, Ogień szerzył się przez całą 
noc. 


Í 


Łomża. 

Z Grajewa, (powiatu -szczuczyńskiego, 
„Warszawekij dniewnik” otrzymuje wia- 
domość, że zebrało się tam bardzo wielu 
| żydów z różnych okolic Rosyi, a przewa- 
| żnie z OQdesy, w celu emigrowania do 
| Ameryki. Większość pomiędzy nimi jest 
,zagraniczaych poddanych Władze pru- 
skie nie przepuszczają wychodźców na 
| swoje terytoryum, gdyż nie posiadają od- 
powiednieh środków materyalnych na dal- 
szą drogę, a komitety emigracyjne w -Pru- 
sach zawiesiły swoje czynności z powodu 
cholery w fłosyi. W obeenej chwili ma 
się zngjdówać w Grajewie 60 żydów w 
domach zajezdnych, gdzie lokają się po 12 
do 17 osób w niewielkim pokojan, w nej- 


a”+ Zakopane. Ksiąłe Hohenloke postano- 
wit w lipcu r, b. uaraszyć znowu zeutroldość 
spornych gruntów nad Morskiem Okiem i zbu- 
dować tamże dom mieczkalny, sby tem łatwiej 
wykenywać rzekome prawa własności, wskutek 
czego przygotowywały się rozruchy pomiędzy 
ludnością wiejską. Rząd austryacki, uprzedzo- 
ny o tem, odniósł się niezwłocznie do ministe- 
ryum wągierskiego z żądaniem, aby to ostatnie 
zabrosiło ks. Hobeulchoma. fłrzediębruuie -ja- 
kichkolwiek zmian na sporoych parcelach przy 
Morskiem Oku, skutkiem czego uiebezpieczeń- 
stwo rożruchów usunięto, Mimo tegó, ks. Ho- 
henlohe odbywa polowania na dzikię kozice w 
spornej części pa „Żabiemy”, 

«z Kongres. Nustępoy kongtes międzyna- 
rodowy antropologii i archeologii przedhisto- 
ryczuej mu być zwołany w Koustantynopolu, 
a w razie przeszkód jakichkolwiek, w Ate- 


nach. 

a”. Starożytny rękopis. Przed dwoma la- 
ty, w szezeluie zamkniętej izbie, położonej pod 
60 stóp wysokim pomnikiem Baddy w poblita 
Buchury w Tarkiestanie chińskim, odoalazł po- 
rucznik indyjski, Bower, dobrze zachowany, na 
korze brzozowej sporządzony rękopis, 55 stro- 
nic obejmujący. Rządy Tadyj i Bengalu nrzyję* 
ły na siebio wspólnie koszt zbadania naukowe- 
go, przetłówaczenia i wydania mauuskryptu; To- 
kopi powierzono pozostającema na usłagach 


wała chorych; gdybym się opóźni 
poczekają. j 
Charcot'em. Idzia o newrozę. 


rządu Bengulu bsdaczowi sanskrytu, njemcowi, 
d-rówi Hoertlt, Badania wykazały, iż mana- 
skrypt wpisanym jest w archaiczaym sanskrycie 
(idjomie Gupta), iż część jego starsza sięga r. 
526-go pravd br. młodsza o 50 lat jest pó: 


ma oò tem pojęci 
radę. O piątej mam być u Pasteur'a. 
mu pokazać nowego mikroba, 
Sk, 
tulejsza, Manuskrypt „Bowera* zatem, jak go | więtą przygotaj mi 


ŁODZKI, 


NAZWANO, uajstarszym jest ze znanych rę kopi- 
sów indyjskich í jednym z najstarszych wo- 
góle. Treść jego podzielona na pięć rozdziałów, 
z których pierwszy i piąty obejmują przepisy 
lekarskie, dragi i czwarty zbiór przysłów, trze- 
ci zaś opis cndownego środka przeciw Dkąsze* 
niom wężów jadowitych, przez samego Buddę 
zaleconego. Rękopis zaopatrzony jest w przod- 
mowę, treść jego zapowiadającą, a zakończony 
wezwaniem, aby dzieła nie powierzać w ręce 
ladzi nie posiadających synów i braci, nauk 
zaś w niem zawartych, nio odsłaniać tym, któ- 
rzyby się wzbraniali przyjmować ucaniów. Cel 
wezwania tego, t, j. jąknnjszersze ch- 
nienie treści mabuskryptu, zdaje się, osiągnię- 
to w pełni, dr, Hoernle bowiem znalazł w nim 
caly szereg recept, do dziś dois jeszcze popa- 
ko w Bengala. Mavaskrypt „Bowera* do- 
mym sig stanie wkrótce wszystkim urycnta- 
stom, gdyż rząd*iodyjski przedsięwziął wyda- 
nie odbitek jego sposobem fotograficznym. 
a” Autorzy małoletni. Wydawcy nięcitg- 
tnie przyjmują pierwsze utwory młodociauej 
wyobrażni, m krytycy niezbyt są łaskawi na 
„towe pióra", Niezawsze jednak pierwsze pró- 
by lotu bywają nieadolae, Disraeli twierdził 
nawet, iż „wszystko co jest więlkiem i gouial- 
nem, napisanem było przez wyrostków*. Wiola 
slawnych w następstwie autorów stawiało pierw- 
sze kroki ma literackiej niwie, mie dosięgłszy 
nawet wieku młodzieńczego. Dickens pisywał 
dramaty i tragedye, mając zaledwie lat ośm. 


Macaulay w dziewiątym reku życia stworzył 


„Rodziną epopeję* i udatug poemat białym 
wierszem, w dwunasta pieśniach, p. t. „Fia* 
gal". Pierwszym ntwórem lorda Byrona były 
wiersze alotne, drakowane w r. 1806; poeta 
miał wówczas lat ośmnaście. 
puym ogłosił drukiem „Godzinę bezczynności'', 
| tak ostro skrytykowane przez „Przegląd Edym. 
burski“, Tomasz Moor pisywał wiersze do pe- 
wnego dablińskiego tygodnika, gdy miał lat 
czternaście zaledwie. W dwudżiesta Jntach wy- 
da? „Ody Auakreoąta*, które uczyniły go. slà- 
wnym. Shelley tworzył w dzieciństwie niemal: 
pierwszy jego większy poemat È. „Lastros- 
si“ był drakowany, gdy aator łał lat siedm- 
naście. Otrzymał on za niego 40 faatów szter. 
lingów. Powieściopisacka angielsica, mrs. Bro- 
wniug, w ósmym roku życia pisywała wiersze i 
czytywała w orygiuale Homera, Mając lat jo- 


Kolega Heiori- | denaście, wydała epopeję p. t. „Bitwa mara- 
em, szarpnął H., | tońska*, 


Pope rozpoczął karyerę literacką ju- 
ko dziewięcioletni malec. W siędmnastym roka 
napissł słynag satyrę „Naśladowanie poetów 
angielskich", à „Odg do samotności** wcześniej 
jrszcze o lat cześć, Milton w piętnasta latach 
rymował „Psalmy*, w ośmnastu napisał już był 
kilka swoich pigknych elegij. Wreszcie pierw- 
szym utworem Walter B<ott'a było tłómaczeniu 
z Wirgiliaszu, dokonał gó zaś, mając zaledwie 
lat jedenaście, 


TEATR | MUZYKA. — 

3 W teatrze letnim Selliną dziś „Ło- 
bzowianie*. Podczas przedstawienia pan 
Szymański popisywać się będzie swym ba- 
lonem i spadochronem. 


Dzisiejsza kobieta. 
Wirginia. Powiedz panu, że nda- 


łam się b pacyentów... Mam jeszcze przed 
śniadaniem amputować dwie nogi i zrobić 
cztery operacye kruszenia kamienl pęche- 
rzowych. 

Służąca, Pozwolę sobie zwrócić 


sponowane, a lokaj zapytaje, czy dziś ma 
zająć się uporządkowaniem kredensń, czy 
pana garderoby, 

Wirginia. To mnie wcale nie ob- 
chodzi. (Spostrzega wchodzącą przyjaciolkę), 
Al... to ty, Hortensyo. 

Hortensya. Przechodząc wstąpi- 
łam. Gdzie wychodzisz? 

Wirginia. Do szpitala Hótel-Dieu. 
Mam powiedzieć parę słów jednej z kole- 
żanek i zajść do kliniki. 

Hortensya. Idziemy więc o aa 
U bo ja idg do patacu sprawiedliwo- 
ścii Kupiłam adwokarurę i mam rendas- 
vous z jegomościem, który mi ją sprzedał. 
Przez niedołęztwo stracił klientów, ale ja 
ich nanowo odzyskam. 

Wirgiula. W istocie, ci mężczyźni sĘ 
do niczego. Cóż porabia Teresa? 

Horteńsya. Dziś broni w sądzie kry- 
minalizm. Jest to sprawa o obrazę moral- 
ności, Posiedzenie przy drzwiach zamknię- 
tych. Ram prezes będzie się rumienilt 
Wirginia. Cóż dziwnego? Wszak to 


mężczyzna! Niema ani nerwów, ani taktu 


w pos wania. 


W roku naste- | 


uwagę pani, że śniadanie jeszcze niezady- |8i 


5 
fisza, biały krawat i toczek, Mam konfa- 


rencyę. 

Służ ca. Pani raczy nie zapominać 
że jest z dziewiątym miesiącu lada ehwi- 
la może nastąpić... 


wi i nastąpi 
parelak To wtedy, gdy 


cę, 
Hortensya. Jakto?... czy jesteś?.., 


Wirginia. Znowa głupstwo moj 
męża! To również oby wykreślić z 
obowiązków kobietyl.. Czujemy się. wyż- 
szemi, zdolniejszemi od 


ne jesteśmy aby działać, ro: 

wać, naraz... krakt.., i jedna chwila pray- 

pomina nam, że jesteśmy zależnemi.,, 
Hortensya (wzdychającj. I zaważe 


kobietami. 
—..) „M Figaro, 
TELEGRAM Y. 


Londyn, 2 września. (Ag. póln.). Pod- 
czas przejażdżki Gladstone'a po parku w 
Havarden rzaciła się na niego Krowa, 


gy | zdążył skryć się za drzewo Í 
R doznał żadnego szwanku, prócz strá- 
chu. 


Londyn 2 września. (Ag. półn.), Z Bom- 
baja telegrafują, że kilku pułkom pen- 
dżabskim nakazano trzymać się w pogo- 
towiu, aby w danym razie przyjść z 
mocą wojskom, znajdującym się w dolinie 
homalskiej, na wypadek, gdyby emir nie 
uważał za właściwe cofnąć z tamtąd swo- 
icli wojsk, 

Londyn, 2 września. (Ag. półn.). Tele- 
legrafują z Szanghaju, że podpisano „tam 
nową Konweneyę telegraficzną z Rosyą., 

Petersburg, I września. Wczoraj zam- 
knięto czwartą sesyę międzynarodowego 
kongresu kolejowego. Na trybunie zajmo« 
wali miejsca: prezes kongresu gener -lej- 
teńant Pietrow, główny sezretarz de La- 
velay, sekretarze: Weisseńbrueh, Wrangel, 
Romocki i Ryżow. Skład stałej komisyi 
kongresów uzupełniono przez wybranie no- 
wych członków: prezesa kolei orłowsko» 
witebskiej Herngrossa, dyrektora dępaf= 
tamentu kolejowego Samarokowa, dyrekto- 
ra francuskiej kolei wschodniej Barabanta, 
rezesx kolei Manchester-Sheffield lorda 

tolbadge, naczelnika eksploatacyj wło- 
2] r eeg porze Lampre- 
nian rektora kolei r wych rumuńe 
skich Duka. Jako AON nastę- 
pnej piątej eesyi obrano Londyn; wybór 
ten powitano oklaskami. Generał Pietrow 
gorąco dziękował członkom u za 
trudy | gorliwość około opracowania roze 
licznych kwesty,, Odpowiadat prezes ko- 
misyi stałej Belpaire, dziękując komiteto- 
wi organizacyjnemu za urządzenia kon- 
gresu. 

Petersburg, 1 września. Na zasadzie re- 
feratu „Maitre de requetes* francuskiej 
rady stana Colsonau o prawodawstwach, 
mających na celu ułatwianie stosunków 
budowy i eksploatacyi kolei ekonomicz- 
nych, wczorajsze zebranie ogólne kongresu 
powzięło uchwałę w tym dacha, że prawo» 
dawstwo belgijskie daje najlepsze rezulta- 
ty pod względem podziału kapitałów i bu- 
dowy wyżej wzmiankowanych kolei. Spo- 
soby eksploatacyi muszą oczywiście zale- 
żeć od istniejących w państwie przepisów, 
jednakże liberalne i szeroko pojęte prawo= 
dawstwo, przyjmujące w zasadzie znaczu6 
obniżenie podatków pańs 


wszelkich opłat celnych modele i wzory, 
sprowadzane z zagra dlą organizają- 
cego się muzeum rzemieślniczego w War- 


składową. 

Paryż, 1 września. Nowy projekt tra 
ktatu handlówego między Fraacyą i Szwaj- 
caryą zapewnia obu stronom taryfy mini- 


malne, 
Paryż, % września. Proces Markiza de 
Morćs o zabicie w pojedynku kapitana Ma- 


yera ma głośny epilog. Ernest Cremien- 


Foa, brat rotmistrza, którego pojedynek 
z dziennikarzem doprowadził 
pośreduio do Í rozprawy Morèsa- 


z Mayerem, wyzwał rotmistrza dragonó 
Trochu, x powodu złożonych przez 
zeznań w procesie Morćsa. Ponieważ Tro: 
chu nie chciał dać sutysfakoyi, Cremieu- 


Foa wyzwał wszystkich oficerów, pułk 
dragoliskiego w Meaax, w którym Trocha 


Służąca. Czy pani prędko powróci? | staży 


Wirginia. Za godzinę będę pazyjmo- | 
ła, niech 


O czwartej mam widzieć a 


K 


ia, poprosił mnie więc o 


którego od- 
Jest to mi! kataru, lg 
, a trąbką yszczku. Na dzie: 
po Że z ogonem sztok= 


arcot nie |zek i wybrał komitet 


s 


jako ki ład 
PM Błota” 


Brukevła, 31 sierpniu. 

kongres robotników rękawiczniczych po- 
stanowił utworzyć międzynarodowy zwią: 
z siedmiu członków, 
na r. 1892 8 t 


Międzynaródowa kon-_ 4 


BY å Międzynarodowy 


siedzibą 
Born, | września, 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


w parlamentach, do których należą, ze-| Ameryki przez Hamburg, władze anstrya- 


-obcieli postawić wniosek zarządzenia mię- | ckie wzbronią przejścia przez terytoryum 
dzynarodowej konferencyi, któraby aznała | austryackie i 


zwrócą ich z powrotem do 


zasadę nietykalności prywatnego. mienia | Niemiec. 


podczas wojny na morza. 


Opawa, i września. Zmarł tu wśród 


Now-York, 2 września: Powstańcy w Ve- | symptomatów cholery naczelnik komory 


nezueli zajęli miasto portowe Laguayra. 
W Puerto Cabello wybuchły rozruchy, 


celnej, Czerwenka. 
Trysst, 2 września, W Piemoncie, po 


skutkiem których rzucono się ha włąsność | nad granicą francuską, zapadły dwie oso- 


prywatną. Okręty franctskie i hiszpąńskie 
udały się tamże dla obrony własności ea- 
ropejskiej. Okręty niemieckie, włoskie i 
holenderskie znajdują się w drodze do 
Puerto Oabello. 

Waszyngtoń, 2 września, Wczoraj we- 
szło ta w życie prawo, ustanawiające oś- 
miogodzianą pracę dzienną w warsztatach 
państwowych. 

Bruksela, 2 września. W kopalniach 
Agrappe, skutkiem wybuchu gazów, zginę- 
ło 33 osoby. 

Londyn, 1 września. Nowy okręt kupie- 
eki „Newfield” rozbił się na wodach au- 
atralskich. Cały ładunek stracony, jedena- 
stu ludzi utangto. 

Lublin, 2 września. Epidemia z każdym 
dniem łagodnieje. Wczoraj wypisano ze 
szpitala kilkanaście osób, które, zupełnie 
wyzdrowiały, j! 

Petersburg, 2 września. (Ag. póła,). W 
ciągu doby, z 31 z. m, na | b. M, zacho- 
rowało na cholerę 144 osób, umarło 54, 
wyzdrowiało 58. 

Petersburg, 2 września. (Ag. póln.). Ru- 
ski konsulat w Bagdadzie donosi, że no- 

ch wypadków zachorowania na dżumę 
w Kalet-Es Skir od dnia 17 z. m. nie zan- 
ważóno i miejscowość ta w obecnej chwili 
uważaną jest za pomyślną pod względem 
zdrowotności. 

Kraków, 2 września Pociągi nocne z gra- 
nicy ruskiej wstrzymano. 

Wiedeń, | września, Chociaż manewra 
18-tej dywizyi piechoty szczęśliwie ukoń- 
czono i stan zdrowia żołnierzy był bardzo 
dobry, odwołano jednak zapowiedziane na 
czas między 15 a 20 b. m. manewra 4-go 
i 13-go korpusu pod Pięciu Kościołami na 
Węgrzech i żołnierzy rozpuszczono już do 
domów, 

Wiedeń, | września. Pociągi osobowe, 
przybywające z Rosyi na granicę w nocy, 


| 


by na cholerę; jedua z nich przybyła z 
Hawru. — Parowiec hamburski „Neapol, 
który chciał wylądować w Palermo, wsku- 
tek obnrzenia, wywołanego wśród publicz- 
ności, na żądanie rady municypalnej mu- 
siał odpłynąć. 

Berlin, 1 września. Podług sprawozdania 
urzędowego, w okręgu regencyjnym Stade 
od dnia 27 do 30 sierpnia zachorowało na 
cholerę osób dwie, zmarła jedna, W re- 
gencyi szlezwickiej w szesnastu miejstgo- 
wościach zachorowało 100 osób, zmarło 
82; w regencyi Lifineburskiej do 30 aier- 
pnia zmarły trzy osoby, c 

Berlin, 2 września. Pani Frohnert, żo- 
na restauratora z Hamburga, która, przy- 
bywszy tu, pierwsza zachorowała w dniu 
27 z. m. na cholerę azyatyczą, wyleczona 
już z cholery zmarła na gorączkę Lyfoi- 
dalną, która wywiązała się u rekonwales- 
centki, Takie wypadki wydarzają się po 
cholerze—jak donoszą z Hamburga—bar- 
dzo często. 

Berlin, 2 wrześcia. Chłód trwa. Sknt- 
kiem tego epidemia w Hamburgu zaczyna 
słabnąć. Dotąd zachorowało tam na cho- 
lerę osób 3,888, zmarło 1,778. 

Hamburg, 1 września, Wczoraj, dnia 31 
sierpnia, zachorowało 496 osób, zmarło 
181. 

Hamburg, 2 września. Biuletyn rządowy: 
Wczoraj zachorowało ta ną cholerę osób 
626, zmarło 116. 

Brema, 2 września. Zapewniają, że do- 
tąd nie wydarzył się tutaj ani jeden wy- 
padek cholery azyatyckiej. 

Altona, I września. Z 85-go pułku, sto- 
jącego w obozie lockstadzkim, izolowano 
batalion 3-8, w którym zapadli ng chole- 
rę dwaj żołnierza i oficer. 

Altona, 2 września. Wczoraj, zachoro- 
walo tu na cholerę osób 27, zmarło 3. 

Halla nad Saalą, 2 września. Cholera 


będą zapewne wstrzymane. —, Polit, Corr.* | azyatycka pojawiła się w kilka miejsco- 


Teatr Łódzki. 


W ogrodzie Sellina, 


W;niedzielę,jd. 4 września r. b. 


LODZOWIANIE 


Wodewil w 1 akcie, Wł. Anczyca. 


Walot balonem Meronauty 


donosi, iż żydom ruskim, powracającym z! wościach 
NOWO OTWORZONY 


kapeluszy damskich 
„Natalia” 


z dniem 15 września po powro- 

cie właścicielki z zagranicy, bę- 

dzie zaopatrzony w najświeższe 
modele paryskie. 


w Altmark. W Saksonii zaka- 


MAGAZYN 


pod firmą 


zano obchodu zwycięstwa pod Sedanem, 
jak również jarmarków i targów na bydło. 

„ | września. Na statku „Eintracht*, 
przybyłym z Hamburga, zachorował na 
cholerę kapitan, sternik i kucharz, oraz 
żona i dzieci kapitana, z których jedno u- 
marlo,- I w mieście zdarzyło się kilka wy- 
padków zawieczonej tu cholery. 

Paryż, 1 września. Stan sanitarny Pa- 
ryża nle alega zmianie, Wczoraj; przyję- 
to do szpitala 21 osób, zmarło 10. 

Paryż, 2 września. czoraj, zachoro- 
wało ta na cholerę osób 12, zmarło 3. 
Epidemia z dnia na dzień słabnie. 

Paryż, 2 września. Wedłag ostatniego 
baletynu 2 Hawrh, zmarło tam znowu 
osób 33. Handel i komunikacya ustały. 

Hawr, 1 września. Wczoraj, zachoro- 
wało tutaj na cholerę osób 65, umarło 33, 
Okręty do Ameryki odcelodzą z Chor- 
bourga 

Londyn, 1 września. W _ City - Road 
stwierdzono wybuch cholery. Dwóch niem- 
ców zmarło wczeraj w szpitalu, do które- 
go dostawiono również chore na cholerę 
dzieci. 

Londyn, | września. W Teheranie epl- 
demia zmniejszyła się, zawsze jednak prze- 
ciętńie po 200 osób dzieanie umiera. Na- 
tomiast cholera z wielką gwałtownością 
wystąpiła we wsi w pobliżu Ispahanu, 
oraz w Hamadan i Hazvin. 

Kopenhaga, 1 września. U osób, które 
przybyly z Hamburga statkiem „Aarhus* 
i które następnie zmarły, Stwierdzono la- 
seczniki cholery azyatyckiej. 

Rzym, 2 września, W  Pjemoncie na 
granicy francuskiej zachorowało dwóch 
z Francyi przybyłych podróżnych na cho- 
lerę. Jeden z nich przybył z Hawru. Pa- 
rowiec hamburski „Neapol“, który chciał 
stanąć na kotwicy w Palermie, został na 
żądanie władz municypalnych wydalony 
z portu. 

New - York, 1 września. Na parowcu 
hambarskim „Morawia* zmarły w drodze 
na cholerynę dwie osoby dorosłe i 20 
dzieci, z tego z Królestwa Polskiego 13, 
z Prus 5, z Hesyi 3, z Austryi 1. Ogól- 
ny stan zdrowia pasażerów, przybyłych 
tym parowcem, jest dobry, z wyjątkiem 


TELEGRAMY. GIEŁDOWE 
Gletda Warszawska, lz dnia | 
Zapłacono 
Za weksle krótkoterminuwi | 
na Berlih ga 100) tar, Aa: 48 
ua Lońdyn sà LE. . - - . w 4Ą 
aw Paryż za 100 fr.. . 4. 3945 U 
as Wiedeń za 109 Â, B3 m 
Żądano x końcow gieldy | 
Za papiery państwowe 
Listy likwidacyjne Kr. Pol. drob. 
Buska pożyczka wschodaia . . aż 41 
4, poż. wewn. - .  .| gszę | 
Listy zast, sień. Soryi I duke .| ig Hr 
P s „o Mi małe . | 107 55 13] 
Listy nast, m. Wórsz. er. à 102.35 E, 
Listy zast, m. Łodzi Sargi i 101-95: |t 
” n a R 
get, 70-41 aaWĄSZKĆ Hgą 
Giełda Berlińska. 
Bankuoty ruskie zaraa w 
w m mA dostawę i. Święta pk 
Dyskonto prywatne . Pow Ip 


| 


LISTA PRZYJEZDNYCH 


Hotel Mannteuffel Mieszkowski, Lesznówski, 
czewski, Zarembski, Piątkowski, Demski, Ulrick, 
miński i Bec z Warszawy; Powtner z Balns 
Umeił s Częstochowy, Hario z Wiednia, Rutis 
z Dynaburga, Herzeuberg zz Soldinensku, 

Hotei Victoria, T. Kisielnieki z Badliczyg, 
Kuczborski ze Smardzewa, K. Meyer z'Rewią $ 
kowski, Ch. Weinstein, T. Gadomski, H 
Witomski z Warszawy, A. Lubiński z P 
Chankowski z Piotrkowa, A. Oganiezow è 

Hotel Polski. Ewert z Radomia, Neuman e 
ku, Kropiwnicki z Gostynina, %/eyrauech z (gy 
wic. 


Rozkład jazdy pociągów. 


P R YCHO 
Godziny i minuty 


ŁÓDŹ 


Godziny | m 


PE nhy 
545] 715) 1120] 6405 8 


UWAGA. Cyfry oznaczone grubszym druk 
wyrażają czas od godziny 6-ej wieczorem do 
dziny -ej rano. 


trojga dzieci, chorych na odrę. 


Ag 


PODZIEKOW ANIE. 


Wszystkim przyjaciołom i znajomym którzy przyjęli udział w oddanui 
ostatniej posługi b. p. 


ul. Piotrkowska Nr. 209, dom W-go 


Szymańskiego. Heidrycha, I-sze piętro, obok 
Wzlot balonu o godz. 6, przedsta W-go K. W. Goehlig. 1818-2 
wienia o godz, 7. 


M iż | C h 
` szczególnie czcigodnym rabinom Pp. Meiselsowi i Cobnowi jako też Szano- 


wnemu kaznodzieii doktorowi Jelskiemu, oraz panom Kempińskiemu i Lówin- 
sohnowi za wygłoszone słowa uznania i pociechy składa najserdeczuiejsze 


©0060 0©>604Q 
DYREKCYA 


Towarzystwa Ubezpieczeń 


„Přzezorność“ 


w Warszawie 


ma zaszczyt podać do wiadomości, że inspektorem Towarzy- 
stwa na Łódź i okolicę mianowany został 


p. Wojciech Oppeln- Bronikowski 


inspektor techniczny Warszawskiego Towarzystwa Ogniowe- 
go, przy ulicy Piotrkowskiej pod Nr. i21 (nowy) 
'zamieszkały, gdzie osoby interesowane zasięgnąć mogą po- 
trzebnych informacyj. 


podziękowanie 


AGENTURA w LODZI. 


za sztukę. 


NOWO OTWORZONA 
Powołując się na powyższe ogłoszenie, najuprzejmiej po- 
lecam moje usługi Szanownej Publiczności, zapewniając, że 
będę się starał zaskarbić sobie Jej zaufanie. 


WOJCIECH OPPELN-BRONIKOWSKI. 
Dæ- Poszukuje się zdolnych aj 


A. Swidy, 


w Łodzi, ulica Dzłolna Nr. 1380, obok optyka Lewińskiego, 


trystyczne, jak równieź powiastki 
czniki szkolne i t. p., 


entów. 
17 2 Publiczności. 


© 


Mowsko-Doński Bank Handlowy, 


asekuruje pożyczki premiowe od amortyzacyi po 75 kop. 


księgarnia i skład materyałów pismiennych -%9 


posiada na składzie najnowsze dzieła treści poważnej i bele- 

ludowe, dziecinne, podrę- 

z czem poleca się wzgłędom at. 
1 


stroskana rodzina. 


1799=1 


POTRZEBNA osoba umiejąca i 


skonale 
szyć Krawaty 


kilka godzin tygodniowo: Sl 
Zielona X 5. Magazyn Prze 
ETE b 180 


Dowód za Xe 4439 
11-3 | Filii łódzkiej warsz. ak 
towarzystwa pożyczki 
wego na zastaw ruchomości, fi 
ulicy Zachodniej Nr.'55/31, zagi! 
Zastrzeżenie zrobione. 

Łaskawy mi raczy 2i 
w adm, : z, Łódzkiego, 
eo irsi 


Aies w dreda - 
Droga Żelazna Fabryczi 


A e oświadczenia wysyłając 


pomieniony duplikat 


nznaje za niewaśny. 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 7 


Nasz skład towarów zaopatrzony jest WE WSZELKIE NOWOŚCI 
' w najbogatszym wyborze. 


orzec | | OJ 


1786-0-1 


auezycielka z „paleniem gimna- |= Miody mmea 


POSZUKUJE się 
zyalnym, z dyplomem z nkończenia 
prz zał s rodniczego na _ je. |poszukuje zajęcia szwajcara, nume- 
anym 


Helenów. nauczyciela etów francuskich rowęgo, woźnego Í t. p., Odznaj- 


te gra gh Aom - poszukuje lekcyj, Specyalnie, lek |miony w języku polskim i ruskim. 

W Niedzielę, d. 4 Września r. b.|proszę składać w ada inistracyi zak orc fa jeży npm PASA e T 

zakres nauk przyródn - M 2: 

è Dziennika pod. lit. A. B. 1749-1 |kgw: polskiego i francuskiego. ka pod sig. „Praca“. 1816—1 
danym będzie — 003) © ERWYOWNWIE 


db  NakoRzyść | Dr. Łaski 
JWT PRZYTOŁKU ke Towarzystwa Dobroczyonosti choroby. dzieci. 


Oferty pod lit. M. D. w admini-|Do magazynu Józefy Kowalewskiej, 
stracyi Dzieunika. 1801— ul. Piotrkowska Nr. 26, 


Dr. Likiernik "| poamao ta 


3—3 


owrócił z podróży. ZZ OJ 
i hl kah i Nowy y Rynek M 3, dom paka p p y ei POSZUKUJE 
IN IN UJ | Wod N d ZGUBIONO dobrej konwersacyi 
| Sprawdzam | kartę pobytu, | sa- FIANISIIN, e 
l ki o 
Łódzkiego towarzystwa śpiewaków anszlagi i kania cą pgdang, z magistratu miasta E- ommy PRENA —k 
skowę ows Łask al tak = 
i Jednej. STEPOWE A O ta seal. ae ne > h gy ama Fe mej 
wieczorem spalone będą wspaniałe ognie sztuczne, urządz0- = 1809—1 Do sprzedania 
ne przez p. DIERINGA. Rea > Zgubiono paszport garnitur mebli 
d iny Gospoda w. 
Początek koncertu o godzinie 4-ej po południu. |13 września. a le hida. WNE raos ia dośca korty. mil: 
Koncert wokalny rozpocznie się o godz. zy Jezierska. denberga. domość u adwokata Cbomętowskię- 


1804—3 _ Łaskawy znalazca raczy złożyćjgo, ulica Zawadzka Nr, 4 
——— |takowy w tutejszym magistracie. '1760—3 


— Sisi Pens | „zzzzzy,, | 7887 OSOBA 


Mmm i am A kartę pobytu, p aeg k ARE 


Za wejście k. 50. Dzieci k. 2 


F PIETSCHMANN papa PrE T uj ona [r7d806 z magistratu miasta Łodzi liites Jonk ea tat deniece W 
2 x mP na imię Małgorzaty Pintera, Łodzi. Oferty przyjmuje e pod 
FABRYKA Nr. 1802—3 Łaskawy znalazca raczy takowąjlit. A. Z. 


złożyć w tutejszym magistracie. 
1814— 
Memikcza in 20 Taros z nz ai rozpo- 
r wa- 
Obwieszezenie, Katye pzzłąacne zostały da 


ltektury dachowej i asfaltu | ko KAT 7 


w Warszawie j 


FILIA w Łodzi, p ną Dyrekcya. Towarzystwa Kredytowego (f. Snu mojej ponsyi wtedy sio 
alie  Mikołajewska (Dzika) % 65, poleca tanio: wyrabia się dla celów dezinfekcyjnych w par. tall San rozpoczną. zania SE "się 
£ sh o 2 
tekturę asfaltowa ogniotrwalą w najlepszym stęka, lak naie a) DZI ECIEĆ tawy, podaję do wake sk. 
wy, jako też smolę odparowaną (warszawską) w beezkac Ireczotowy domości, iż zażądaną została po- Marya Berlach, 
do 15 pudów i w ar zwy sprzedaży na fanty; zawierający 26/, kwasu karbolowego ij życzka na nieruchomość: nl. Ewangielicka X 554d, 
rzyjmaj 3 M AI h 
pokrywanie dachód tektarą asfaltową, hołzeementem i wylewanie $ b) adi) zo » te % IAD. waj ag panien: 1736—3 
chodników ete. najlepszym asfaltem mineralnym i mua href w roztworze. 19-8- loni Azi pija kz R mh Weksel 
letnia gwarancya, L Ea Jęoej rs. 12,000. wystawiony przezemnie: dnia 28 


Wszelkie zarzaty przeciwko udzie-|linca 1892 roku na rs. 200 za Nr. 
leniu zażądanej pożyczki Stowa-'1249, na zlecenie L. Glassweina 
|rzyszeni zechcą przedstawić Dyrek-|w Warszawie, płatny dnia 10 gru- 
cyi w przeciągu dni 14 od daty wy-jdnia r. b. zag inął. Weksel ten 
drukowania niniejszego obwieszcze- |niema żadaej wartości, ostrzegam za- 


DYSTYLARNIA PAROWA 


Markusa Braun 
w PIOTRKOWIE 


zaleca swą nia. t 
em aby nienabywać takowego, gdyż 
= WYROBY - hygieniczną resp. Anti-|. Łódź, d. 22 sierpnia (3 września) 1802 r.|środki odpowiedhie zrobione zostały. 
, choleryczną wódkę. Za Prezesa Dyrektor W. Konstadt, S. HL Ciesielski, 
Optyczne, Chirurgiczne | wine A woz: 
— 1 
1 t. p. poleca 


A. DIERING, OPTYK 


w Łodzi, ulica Piotrkowska 277. 
68—0 


MAGEN-ELIXIR, 


WÓDKĘ ANTICHOLERYCZNA 


poleca 


Płyty kamienne SKŁAD SPIRYTUSÓW i WIN 
Q 
© 


do trotuarów lub posadzek fabrycznych, z piaskow- 
ta twardego jest do odstąpienia jeszcze 15. wago- 
nów tanio. 


k. Mokiejewskiego 


Piotrkowska Nr. 765. Łódź. Piotrkowska Nr. 765. 


Karol Zamościk 
1761—4 


Kantor HRankierski w Z 
Nr. LE pam S 


8 DZIENNIK ŁÓDZKI. X iq 


PRA WYSTAWA OCMIDMI 


w LODZI 


URZĄDZONA STARANIEM 


TOWARZYSTWA OGRODNICZEGO WARSZAWSXIEGO 
g- w parku „KWELLA” 725 


w dniach od 22 sierpnia (3 września) do 29 sierpnia (11 września) 1892 roku włącznie. 
OTWARCIE KANS nastąpi dnia 23 sierpnia (3 września) o godzinie 12i, w południe. h 
CENA WEJŚCIA pierwszego d. re. J; następnych dni k. 30. Wystawa otwartą będzie codziennie od g. 10 rano do £0 w.; od zmroku oświetlaną będzie światłem elektrye 


Ie” TEATR LETNI. X Cukiernia i restauracya znajdują się na miejscu 


PRAWDZIWE WODY 


W godzinach popołudniowych grywać będą orkiestry. 


Zarząd „Lutni” podaje do wiadomości wszystkim członkom, że z dniem 
l-ym Września r. b. próby chóralne odbywać siłą będą w sali 


domu koncertowego | 


w Poniedziałki i Czwartki każdego tygodnia © godz. |;ą źródła należące do rządu francuskiego. 
8*/, wieczorem. 


TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE 


„NEW-YORK 


Administracys : 
1793—2—1.|8 BOULEVARD MONTMARTRE w Paryżu. 
CELESTINS leczą zwir w moczu I sla- 
bości pęcherza, 
GRANDE GRILLE słabości wątroby | na- 


rząd żólelowy. założone 1845 r. 
>. m LJ ~ HOPITAL slabości żolądka. tła za E 
Ubezpieczenie il (ld | Czerpuno pod nadzorem reprezentanta 1872 | SYSTEM UZBIEKANIA ZYSKÓW | 
rządowego. PIER zaprowadzony w roku 1872. i 
PASTYLKI i SOLE NATURALNE Przykłady w roku 1892 osiągniętych rezultatów: 


W TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ 


ROSSYA 


Najwyżej tatwierizonemn w 188! r. 


przy nowych i wygodnych warunkach: 


Przykład: Trzydziestletni ojciec rodziny ubezpiecza 
10,000 rw. z warunkiem, aby suma owa wydaną była żonie 
lab dzieciom natychmisst po jego Śmierci. Za;takie ubezpiecze- 
nie płaci kwartalną składkę 82 rs. 29 kop, przyczem korzysta 
z następnjących wygód: 

1. Po upływie trzech lat ubezpieczenie opłata skine 
dek znacznie się zmniejsza przez potrącenie dywiden- 
dy, w skutek udziału ubezpieczonych w zyskach Towarzystwa. 

2. Osoba ubezpieczona po dojściu do 60-ciu lat wieku, 
otrzymuje osobińcie połowę oznaczonego kapitału t. j. 
5,000 rs., zwolnioną zostaje od płacenia nadal 
składek, przyczem jednak ubezpieczenie 10,000 r8., ia ko- 
rzyść rodziny zachownje i nadal całą swą siłę. 

Dywidenda ubezpieczających w 1892 r. wynosi 12*/,. 

Deklaracyg o ubezpieczenia przyjmuje i wszelkiego rodza- 
ja wiadomości udziela Zarząd w St. Petersburgu 
(Wielka Morska dom własny X 37. Genernina Repre- 
zeniacya w Warsznwie (Marszałkowska Ni 144), Głó- 
wna Ajeniura w Łodzi W. WIZBEK (Pasaż 
Meyera % 6), oraz Agentury Towarzystwa wo 
wszystkich miastach Państwa. 1736—3 


Sprzedawane w pudełkach metalowych 
pieczęcią Kompanii. 
Cena pudełek 1 fr., 2 fr. i 5 fr. 
W Łodzi, w Instytucie wód mineralnych 
P. M. Spokornego i u P. Lipińskiego. 


DENTYSTA m 
J. HABERFELD 


ul. Piotrkowska X 59, dom S-rów Mine- 
berg obok W-go Lorenza. Plombowanie. 
Sztuczne zęby. Operacye bez bóln 
pr pomocy tlenku azotu (gas rozwese- 
ający). 2-75 


a 8 rahli (yła 


wiać można już od d. I (13) września 
200,000 rubli i t. d. - Pożyczki premiowe 
sprzedają się na spłatę w ratach najmniej 
o 5 rubli miesięcznie i z zaliczeniem 15, 
O lub 8 rubli, Urzędnicy korzystają ze 
znacznej obniżki Premiówki ubezpiecza- 
ją się od amortyzacyi. 

ką o reprezentacys kpncesyonowa* 
nego domu bankowego towarzystwa M. 
de la Fare & Co: J.L. Chaimowicz, 
Łódź, Piotrkowska % 60, dom Weinberga, 
1-sze piętro, naprzeciwko nowego demu 
Konstądta, Godziny przyjęć przed połu- 
dniem od godz. 11-tej do i szej. 

Sprawdza wszystkie poprzednie loso- 
wania pożyczek premiowych krajowych i 
zagranicznych. 1790—4 - 0 


W 4-ro klasowej 


SZKOLE REALNEJ z pensyonałem 


ulica Wschodnia Nr. 80, 
zapis uczniów odbywa się co- 
dziennie. Lekcye rozpoczną się 13 
września, z pomocą nauczycieli 
Wyższej Szkoły Rzemieślniczej. 


Przełożony J. MEJER. 
1768—6 i 


MAGASIN de MOSCOU 


45 Piotrkowska 15 


1) na wypadek. śmierci o składkach dożywotnich, wystawiona 
w wieku 43 lat, 

Kapitał: ra. 4,000. Sama uiszczonych składek, rs. 2,804. 

Umowa może być obecnie zerwaną i wartość polisy w gótówca 
wynosi ra. 3,515. 

A zatem: zm każde 100 rnbli wpłaconych składek, Towa- 
rzystwo pisci gotówką rubli 125. 

2) Polisa na wypadek śmierci o 20 rocznych składkach, wysta- 
wiona w wieku 37 lat. 

Kapitał: rs. 20,000. Suma ułszczonych składek, rs. 14,332. 

Umówa meże być obecnie zerwaną i wartość polisy w gotówce 
wynosi rs. 20,676.% 

A zatem: za każde 100 rubli wpłaconych składek, Towa- 
rzystwo płaci w gotowiźmie rubli 144. 

%) Polisa na ubezpieczenie mieszane o 20 rocznych składkach, 
wystawiona w wieku 0 lat. 

Kapitał: ra. 10,000. Suma niszczonych składek ra. 9,706. 

Umowa jest rozwiązaną i Towarzystwo płaci gotówką ta. 16,476. 

A zatem: za każde rubli 100 wpłaconych składek, Towa- 
rzystwo wypłaca w gotowiźnie rubli 170. 

Z é należy uwage na tę okoliczność, że Towarzystwo przez 
cały ciąg law 20-tu niosło ryzyko na wypadek Śmierci za 
kapitał ubezpieczony. ; 


Kapitał gwarancyjny w dniu 31-ym grudnia 1891 roku 


Rs. 265,748,783.61. 


Spocyalną gwarancyą dla ubezpieczeń, w Cesarstwie i Królestwie 
zawartych, stanowi fuudusz rezerwowy, w Banku Państwa zło- 
żony i wynoszący w dniu l-ym kwietnia 1892 r. 


Rs. 2,421,148.36. 


Towarzystwo odpowiada za wypełnienie swych zobowiązań 
ya CAŁYM SWOIM MAJĄTKIEM. "$ 


Qsoby, pragnące się - wmn z rezultatami, jakie mogły- 
by osiągnąć przy zawarciu ubezpieczenia w ich obecnym wieku 
podług systemu uzbierania zysków, mo, się zwrócić do Pp. 
Agentów lub do Biura Oddziału Warszawskiego. 

DYREKTOR ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 


KH. Radkiewicz. 
Warszawa, Plac Saski Nr. 5, — Wilno, uliea Wielka. 


W łodzi: C. LASKA, Pasaż Meyera. 


1118—29 


TÆ” poleca na SEZON BIEŻĄCY: T22$P 


Codziennie świeżo nadchodzące „Nowości“ z fabryk zagranicznych i moskiewskich. 


MATERYAŁY WEŁNIANE i JEDWABNE na suknie. 
Materyały meblowe: atłasy, plusze, juty, firanki, portyery 


SKLAD KOMISOWY 
WYROBÓW MEBLOWYCH 


Dywany wszelkich rozmiarów, chodniki, serwety i kapy na łóżka. 
Wieli wybór Płócien Jarosławskich, Stołowej bielizny i bawełnianych wyrobów. 


Herzenberg & Rappeport. 
e e a a SZE 


E | 
„AJoszozeno Iessypow 23 Asryora 1892 r. W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


Julius Fial & C? 


1756—6—1. 


wca Stefan Kossutk. — Redaktor Boleslaw Knichowiceki. 
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